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!UDrugi i ostatni seans!!! 

W sali Koncertowej 
..- przy ulicy Dzielnej, 

W Niedzielę, daia 2 marca r. b. 

- Były asystent profesora Bernheima -

Albert Loritz 
da jedyny w swoim rodzaju seans, przedstawiający dla 
Publiczności niezwykl'.e znaczenie pod względem antrop?:­
logicznym i l:ączący się z dziedziną antonomU, chir?Tg11, 
psychologii i telepatii. Doświad~zenie podlega_c_będ~1e na 
osiągnięciu anestezri i katal~psy1 CJa~a u ludzi 1 zwierzą! 

poddanych tym do~wiadcr.~mo~, oprocz ~ego 'Yl'.woly~ac 
będzie wśród widzow u poJedynczych osob. ll!e1stuieJące 

w rzeczywistości oczne, sl'.uchowe, smakowe itp. wraze.nia 
i przeróżne hallucynacye, do tego stopnia ł~dzo,n;e, ze za­
deu z widzów nie będzie wątpi! w rzeczyw1stosc tego, co 
odczuwa. Pan Loritz rozdzieli czlowieka na dwie polo­
wy wzdłuż ca.lego ciala, przyczem prawa ~trona pozost~­
nie w sianie wl:aści waści drzewa, lewa zas strona będzie 
więcej rzeczywistem życiem, nie straci wl'a.ściwo~c! zgi­
nania się itp„ w tymże czasie, lewa pol'.ow~ r~~w.m1e S?­
bie hyperanesteryę, . t. j. obostronną w~az~mo~c 1 będzie 
energicznie reagowac wszystkw dotkmęc1a. To, co P.u-
1'1iczności wyda się cudem, będzie namacalną rzeczywis­
tością, podwladną prawom natury dotychcz~s mało zba­
daną. Początek aeaneu o godz. 8 wieczorem. 

Ceny miej11c zniżone: Loże parterowe rb. 6 . k. 20; 
Loże 1 piętra rb. 4; Krzesła 1 rz. rb. 2 k. 50; 2 i 3 rz. 
rb. 2 kop. 10; 4, 5, 6, 7 i 8 rz. rb. 1 k. 50; 9. 10! 11, 12 
rz, rb. 1 k. 25· 13, 14, ló i 16 rz. rb. l; 17, 18 i 19 rz. 
k. 65· Balkon k~p. 65; - Wejście na salę i na balkon sto~ 
jący k. 50. Bilety wcześniej nabywać można w. księgarm 
Rychlińskiego i Wegnera (dawniej Gebethnera 1 Wolffa,/ 
Piotrkowska 51, a w dzień przed stawienia od gocl.z. 4-eJ 
w kasie przy wejściu na salę. 

Rozkład pociągów. 

Wychodzą z Łodzi1 o godz. 12.31, S.44**, 7.12*, 

12.45, 3.05*, 6.02**, 7.28. 
Przychodzą do Łodzh o godz. 3.09, 5.83, 

9.32, 10.20**, 3.52, 4.58, a.22*, 10.sa~*. 
Uwagi. Godziny wydrukowane tJ'.ustym drukiem 

oznaczają czas od 6 wieczorem do S rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu­

nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, sl:użą dla 

bezpośredniej komunikacyi "Łódź - Warszawa" b & z 

P r z • si a da n i a s i ę w Ko 1 us z k ac b. 

KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 

IMIONA SŁOWIAŃSIUE. Radosl:awa. 

SALON artystyczny, Piotrkowska 87. 

, .. TEATR WIELKI. "Karykatury," sztuka w 4 aktach 
Iusielewskiego. Początek p g. 8 wieczorem. 

POSIEDZENIE zarządu Staw. majstrów fabrycznycb 
o g. 7 i pót wieczorem. Główna nr. 17. 

W s po m n i e n i a h is t o r y oz n e. 

Piqtek, 28 lutego. 
1812 r. Zgon Hugona Kollątaja. 

Przegląd polityczny. 

Łódź, 28 lutego. 

Amerykanie Unii północnej jakoś niebardzo 
zachwycają się osobą księcia Henryka pruskiego, 
chociaż. zdarza się to po raz pierwszy, że brat 
jednego z potęźnych monarchów Europy stanął, 
jako gość, na ziemi demokratycznej rzeczypospo-
litej zaoceanowej. . 

Pochlebia to dumie yankesów, łechce 1ch 
próżność, budzi ciekawość i bawi, b~ każda no­
wość w Ameryce, jak wogóle wszędzie, popłaca, 
ale ełltnzyazmu nie wznieca. Yankes jest zbyt 
trzeiwym i na zimno rachuje, by poszedł 

dalej niż mu dobrze zrozumiany interes wlasny 
na t~ pozwala. Niemcy łudzą się też, jeżeli 
). eszcze S"'dza źe uda sie im Unię północno-
• •7 ., • d 
amerykańską przeciągnąć na swoją stronę, g. y-
by nawet nietylko książę Henryk, ale bodaJ~Y 

sam cesarz Wilhelm we własnej swej 011obie 
zjechał do Waszyngtonu. . 

Opinia publiczna w StJ:i.nach ZJed~oczonych 

bynajmniej nie jest o tyle przychy~me uspo~o­

biona dla Niemiec, jak się to wydaje, czytając 

sażni~te artykuły gazet berlińskich. Yankesi ani 
n~ chwile nie dają się wyprowadzić z równowa­

gi i mają się na baczności. . W_ledzą. on~ dobrze, 
że politycy· niemieccy we śme i. na_ Jawie mar~ą 
o zabraniu bodajby skrawka z1em1 amerylrn.n­
skiej, lub też wyspy tuż przy stałym lą~z1~. 

Pamiętają, że książę Bismark wy'Y?ła~ .umyslme 
zatarg z Hiszpanią o wyspy Karolmskie, by za­
garnąć Kubę i dopiero stanowczy protest ze 
strony Stanów Zjednoczonych odw16dl go od 
tego zamiaru. 

Nietajnem jest też ~.ankesom, że systematJ:­
czna kolonizacya Brazylu, prowadzona .energi­

cznie przez Niemcy, dąży . d~ oderwam~ . zna­
cznej części tej rzeczypospohteJ yortu~alskrnJ. dla 
Niemiec. Wiedzą oni także o ich usiłowaniach, 
w celu odkupienia wysp holenderskich w Iu-
dyach zachodnich. . . 

Zresztą niemcy wcale me dwuznaczme zdra­
dzili swoje zamiary pod Manilą, w czasie woj_ny 
hiszpańsko-amerykańskiej. Wszak :flota niemie­
cka podczas blokady Manili ułatwiała hiszp11nom 
porozumiewanie sie z Europą i co ważniejsza 

czyniła przn~·otowania do .zaj~c.ia jeś~i. już nie 
samej Mamb, to przynaJmllleJ częsc1 wyspy 
Luzon. 

Jeden z wybitnych polityków amerykański~h, 
który czas dłuższy przebywał w ~on~yn~e, 

w rozmowie z pewnym publicystą wiedensktm 

r 

z wielkiem zarlowoleniem wyrazi1 się o wrog·iem 
usposobieniu Anglii_ odnośnie do Niemiec. (.Czas 
już, by Chamberlam został pr~zesem. gabmetu 
londyńskiego-rzekł on między muem1,-~o gdy 
ten mąż czynu stanie na czele rządu,. me .za­
waha się wywołać wojny z Niemcami, by ~msz­
czyć ich flotę. Niemcy stały się z.byt . me~Y:­
godne i szkodliw_e przez swoją mamę wielkoscI. 
Czas już, by otrzymały zasłużoną chłolitę>. 

Nie lepiej wiedzie się Niemcom i z taryfą 

celną, która narobiła im tylu nieprzyjaciór na 
zewnątrz, a wewnątrz sporo przyczyniła kłopo­
tów. W komisyi parlamentarnej projekt nowej 
taryfy celnej natrafił na niespodzianki, które 
ostatecznie pogrzebać go mogą. Stronnictwo 
agrarne uznało projekt rządowy za niemożliwy 
do przyjęcia i żąda podwyższenia stawek cel­
nych od zboża, rządy zaś państw związkowych 

oświadczyły stanowczo, że na nic podobnego 
zgodzić się nie mogą. 

Tymczasem, jak donoszą wczorajsze depesze 
z Berlina, komisya taryfowa 14 głosami prze­
ciw ko 10 przyjęla wniosek kompromisowy, usta­
nawiający cło od zboża wyższe od projektowa­
nego przez rząd. W takich zaś warunkach przy­
jęcie projektu nowej taryfy celnej przez piula­
ment jest więcej niż wątpliwem, głosować bo­
wiem przeciw niemu będą socyaliści, grupy 
wolnomyślne i centrum. Większość przychyl­
ną dla projektu stworzyćby tylko mogła koalicya 
prawicy i centrum, lecz kombinacya podobna 
natrafia na bezwzględny opór rady związkowej, 
więc nie moż.e być braną w rachubę. 

- Stuletni jubileusz narodzin Wiktora Hugo 
ora.z odsłonięcie pomnika wielkiego poety w Pa­
ryżu , sprowadziły do stolicy Francyi czechów, 
których przyjmowano z płomiennym entuzyazmem. 
Dało to powód znanemu publicyście francuskie­
mu Andre Cheredame do napisania długfego ar­
tykułu o znaczeniu narodu czeskiego w Europie. 

Wedle zdania CMredame'a, przyszłość Euro­
py zależy od losu Czech, obudzonych niedawno 
z wiekowego letargu narodowego i to z taką si­
łą, że żywotnoś_cią swoją wprowadzają świat 

w zdumienie. 
Czesi mają wytrawnych i dalekowidzących 

polityków. Rieger, czeski mąż stanu po Sadowie 
starał się przekonać Napoleona III o grożącem 
Francyi niebezpieczeństwie. Przestróg jego nie 
usłuchano i przyszedł Sedan. 

Cheredame sądzi, źe pobyt czechów na zie­
mi francuskiej nie pozostanie bez wpływu na 
ukształtowanie się stosunków· pomiędzy Francyą 

a Austro-Węgrami, które koniecznie wydobyć 

trzeba z trójprzymierza, a więc z zależności od 
Niemiec. 

Dążeniem czechów jest wytworzenie silnych 
Czech w wolnej i niezależnej Austryi, dąze­

niem Niemiec zawlaclnięcie Czechami, bo kto 
Czechy posiada ten panuje w Europie. Niemcy 
powiększone o Czechy stałyby się potęgą groźną 

i wojowniczą, Czechy oderwane od Austryi były­
by bezsilne politycznie i ekonomicznie. Austrya 
powinna sprzyjać rozwojowi Czech i nie zapomi­
nać nigdy o Sadowie, Francya :t.aś powinna 
zawsze pamiętać, że Sadowa zrodziła Sedan. 

Mniemanie, jakoby Anstrya musiała być 

członkiem trójprzymierza, a przynajmnie,i sojusz­
nicą ~iemiec-to pojęcie zwietrzałe. Traktaty 
mają tylko dopóty wartość, dopóki odpowiadają 
realnym interesom zawierają;cych je państw i ży­
czeniom ich ludów. W chwili narodzin trójprzy­
mierza większość ludów i:tustryackich nie była 
jeszcze dostatecznie uświadomioną narodowo i 
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nie łączyly je te wę:i.;ly, które obecnie, powię­
kszają ich siłę. 

Dziś na 25 milionów mieszkańców, zaludnia­
jących Przedlitawię, conajmniej 15 milionów jest 
nieprzyjaciolmi niemców, wrogo usposobionymi 
dla trójprzymierza. Puścizna po Bismarcku 
istnieje jeszcze w swej mocy na papierze, ale 
w istocie rzeczy rozsypuje się już w kawały. 
Reszty dokona czas. 

Trudno nie przyznać, że w wywodach Cbe­
redame 'a mieści się wiele prawdy i zdrowego 
poglądu na rzeczy. Stworzone przez Bismarcka 
cesarstwo nie::nieckie, olśnione wawrzynami z pod 
Sedanu i Paryża, upojone manią wielkości, zbyt 
brutalną i egoistyczną wiodło politykę, a dziś 
owoc z jej posiewu dojrzewa i coraz to bardziej 
zwartym pierścieniem nieprzyjaciół otacza nowo­
żytne Niemcy. 

- Rozruchy w Hiszpanii, rozpoczęte w Bar­
celonie, rozprzestrzeniły się na całą prawie Hisz­
panię i wytworzyły położenie nader groźne dla 
tego skołatanego państwa. 

Obecnie, o ile informują nas depesze wczo­
rajsze, nadesłane z Madrytu, wszystko powoli 
wraca do dawnego porządku. Lecz jest to spokój 
tylko pozorny, chwilowy, po którym spodziewać 
się należy wcześniej czy później jeszcze gwał­
towniejszego wybuchu, rozruchy bowiem, których 
widownią była Hiszpania, mają za przyczynę 
niedomaganie, rujnująre cały organizm państwo­
wy królestwa Alfonsa XIII i tamujące prawidło­
wy bieg jej życia politycznego i ekonomicznego. 

Byłoby nierozsądkiem w rozruchach barce­
lońskich widzieć, jako ich przyczynę, tylko miej­
scowe warunki i separatyzm kataloński. Jes~ to 
raczej cząstkowe przejawienie ogólnego przesile­
nia ekonomicznego, jakie od czasu wojny ze Sta­
nami Zjednoczonemi Ameryki Północnej trapi 
Hiszpanię. 

Straciwszy kolonie, Hiszpania straciła jedno­
cześnie i rynki zbytu dla swych towarów, oraz 
wytworów swego przemysłu, co naturalnie pocią­
gnęło za sobą ostre przesilenie ekonomiczne 
w przemysłowych miejscowościach kraju wogóle, 
a szczególniej w Barcelonie. To przesilenie wy­
wołało rozruchy, które ujawniły się tu i owdzie 
na różuy iilposób. W roku zeszłym w Madrycie 
przyjęły one charakter anti-klerykalny, w Bar­
celonie socyalny, a w innych miejscowościach 
anti-dynastyczny. Wobec tak skomplikowanego 
przesileni a, środki gwałtowne nie wystarczają, 
trzeba bowiem pomyśleć o podniesieniu ogólnego 
dobrobytu w kraju, by spokój naprawdę mógł 
być utrwalonym. 

O zwrocie utraconych kolonij niema mowy, 
nabycie nowych nie przychodzi tak łatwo. Pozo­
staje więc tylko zapewnienie zbytu dla wytwo­
rów przemysłu hiszpańskiego w samej Europie, 
co nie byłoby zbyt trudnem, gdyby rząd hisz­
pański postarał się o zawarcie traktatów han­
dlowych z państwami europejskiemi, w szczegól­
ności zaś z Francyą. Hiszpania posiada dość je­
szcze bogactw przyrodzonych, by przy ich po­
mocy odżyć mogła, a sprawa marokańska nale · 
życie poprowadzona, może ją doprowadzić do 
sojuszu politycznego z Francyą, co naturalnie 
podniosłoby bardzo jej znaczenie w polityce 
międzynarodowej. 

Lecz partye polityczne w Hiszpanii zbyt 
wrogo zachowują się wobee siebie, a siły ich 
prawie jednakie. Rząd nie może więc wytwo­
rzyć w parlamencie większości, o którą oparty, 
mógłbę skierować nawę państwową na właiciwe 
wody. 

s. J. 

Z FINLANDYI. 
-?-

W urzędowej <Finlandzkiej Gazecie> zamie­
szczono, co następuje: 

<Dzień 5 lutego, t. j. dzień rocznicy ogło­
szenia Najwyższego Manifestu z d. 3-go lutego 
1899 r., i w r. b. zaznaczył się w Helsingforsie 
demonstracy~mi, chociaż w daleko mniejszym 
stopniu, aniżeli w r. z. 

Rzecz cała ograniczyła się do < ciemności > 
w środkowej części miasta i rozruchów ulicznych 
stosunkowo niewielkiego tłumu , który jednakże 
był podburzo~y przez jednostki z inteligencyi 
miejscowej. Zadnych poprzednich przygotowań 
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zrana tegoż dnia nie było widać. Kiedy zaś 
nastąpił zmierzch, okna sklepów w środkowej 
części miasta nie były o!wietlone jak zwykle; 
niewielkie światlo widoczne było tylko w głębi 
sklepów. O godzinie 8 i te światła poga::1zono 
i sklepy zamknięto. 

R&wnież i mieszkania prywatne na ul. Espla­
nadowej w tymże czasie pogrążyły się w cie­
mnościach, lub też byly szczelnie zasłonioue, jak 
to zrobiono w r. z. 

Od godz. oł zaczęła napływać na ul. Espla­
nadową publiczność, a o godzinie 7 na chodni­
kach panował już ścisk. Tłoczono się głównie 
okeło teatru szwedzkiego, naprzeciwko sklepu 
<Kristallmagasineb, w którym nie zdąiono jesz­
cze pogasić świateł, i naprzeciwko domu nr. 39, 
gdzie mieszka rosyjski oficer, którego mieszka­
nie, z powodu przybycia gości, było rzęsiście 
oświetlon.e. 

W tymże czasie ukazały się wśród tłumu 
portrety senatorów, którzy_ głosowali za ogłosze­
niem Najwyższego Manifestu z dnia 3-go lutego. 
Odbite na kartonie, portrety te były opatrzone 
oddzielnym dużym stemplem w języku fińskim 
i szwedzkim: <lsaenmaanpettaejae>, <Fosterlands­
foerraedare > ( <zdrnjca ojczyzny>). Policyi udało 
się zatrzymać dwie osoby, podejrzane o rozpo­
wszechnianie tych kartek. Kilka takich portre­
tów przybito na domach senatora Eneberga i b. 
senatora Irie-KoRkinena. 

Do godziny 9 publiczność zachowywała się 
dość spokojnie. Policya zabraniała przystawać, 
aby nie wstrzymywać ruchu, lecz około godz. 
9 przejazd przez ul. Esplanadową był utrudnio­
ny z powodu, że tłum, złożony dotychczas z u­
czącej się młodzieży i inteligencyi, a o tej porze 
powiększony i innemi żywiołami, jak subj.ekci, 
służba domowa itp., zeszedł za namową kilku 
osób z inteligencyi z chodników i zaczął prze­
chadzać się środkiem ulicy, zatamowawszy ją 
całkowicie. Jednocześnie zaczęły się krzyki, ka­
słanie chóralne, wołania "hura'• za każdym ra­
zem, gdy policya zwracała się do tlumu z pro­
śbą o rozejście się, lub gdy ukazał się na ulicy 
mundur oticera rosyjskiego. Pomocnika polic­
majstra wygwizdano. Celem oczyszczenia placu 
około teatru i przywrócen.ia ruchu kolowego na 
ulicy, zawezwano konną straż policyjną, przy 
której pomocy udało się wreszcie rozproszyć 
tłum, wyparłszy go z ul. Esplauadowej, którą 
następnie odcięto łańcuchem policyantów. O g. 
11 i pół rozruchy ustały, widać było tylko sa­
motnych przechodni0w i gdzieniegdzie niewiel­
kie grupy z 4-5 osób . z pośród uczącej się 
młodzieży. Pociągnięto do odpowiedzialności 
około 40 osób, w tej liczbie kilka osób z inte­
ligencyi.. Bezmyślna manifestacya znalazła potę­
pienie i w prasie miejscowej. Gazeta „Paivale­
liti'' zaraz nazajutrz pomieściła krótką notatkę 
następującej treści: „Godne skarcenia postępo­
wanie ujawnił wczoraj wieczorem tłum włoczą­
cych się cpłopców, z~romadzonych naJpierw 
przed jednym domem, położonym przy ul. Pół­
nocnej Esplanadowej, skąd trzeba . było rozpę­
dzić go silą. Następnie tłum zgromadził się na 
ulicy Zachodniej Henrykowskiej i Andrzejew­
skiej, -lecz tutaj znowu był rozpędzony, poczem 
w nieładzie krążył po ulicach w środkowej części 
miasta." 

Ogólna. 
Rezultaty poboru. Według sprawozdania, 

zamieszczonego w Nr 34 ,,Praw. wiestn.", w ro­
.ku 1901-ym wzięto do służby wojskowej z Kró­
lestwa Polskiego ogółem 26,545 popisowych. 
Z tej liczby przypada: na gub. warszawską 
4,751 (3,763 chrześciau, 956 żydów, 32 do za 
pasu); na gub. kaliską 2,794 (2,514 chrześc., 277 
żydów, 3 do zapasu); na gub. kielecką 2,354 
(2,008 chrześc., _333 żydów, 13 do zapasu); na 
gub. łomżyńską 1,768 (1,308 chrześc., 456 ży­
dów, 4 do zapasu); na gub. lubelską 3 203 (2,675 
chrześc., 519 żydów, 9 do zapasu), na gub. piotr­
kowską 3,482 (2,934 chrześc., 541 żydów, 7 do 
zapasu); na gub. płocką 1,654 (1,455 chrześc., 
185 żydów, 14 do zapasu); na .gub. radomską 
2,613 (2, ll4 chrześc . , 495 żydów, 4 do zapaim); 
na gub. siedlecką 2,269 (1,722 chrześc., 534 ży-
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dów, 13 do zapasu) i na gub. suwalską 1,657 
(1,479 chrześc„ 165 żydów, 13 do zapasu). 

Sprawy szkolne. W minister_yum oświaty po­
wstał projekt wprowadzenia w gimnazyach żeu­
skich wykładów gospodarstwa domowego, jako 
przedmiotu obowiązkowego. Na początek zamie­
rzono przeznaczyć na to po 2 godziny tygodnio­
wo w ostatniej klaRie gimuazyum. Program wy­
kładów tego przedmiotu ma być następujący: 
1) mieszkanie i utrzymanie go w czyettiści, opa­
lanie, okna, wentylacya, oświetlenie, meble, 
sprzęty, podłogi, pościel, naczynie stołowe i ku­
chenne; 2) odzież i pranie bielizny, oraz czyszcze­
nie obuwia; 3) znajomość produktów żywnościo­
wych i utrzymanie stołu. Vv oda, herbata , kawa, 
mleko. Produkty nabiałowe, cukier, sól , mąka , 
kasza, jaja, mięso, ryby, owoce i t. p. Stół dla 
chorych. Rachunki i budżet domowy. Sporzą­
dzanie spisu bielizny, odzieży, mebli i naczyu, 
prowadzenie ktiiążki dochodów i wydatków i t. p. 

Pociągi pośpieszne. Obecnie taryfa pasażer­
ska w pociągach kuryerskich i po~piesznych na 
kolejach tutejszych i w Cesarstwie jeat jednako­
wą, lecz droższą od pociągów zwyczajnych i 
pocztowych. 

Obecnie podniesiono pro~ekt zmiany tej ta­
ryfy, to jest aby dopłaty unormowane zostały 
stosownie do szybkości pociągow, ponieważ np. 
kuryerskie mają większą, a tak zw. ,,pośpieszne'' 
o kilka wiorst na godzinę mniejszą, a pomimo 
tego za oba pociąę;i ko1eje pobierają 25 proc. 
więcej od taryfy zwykłej. Według tego projek­
tu i przejazd w pociągach pocztowych ma być 
nieco wyższy od pociągów towarowo - osobowych 
z mniejszą szybkością. 

Ekonomiczna. 
„Ziarno." Dziś wieczorem odbędzie się wspólne 

posiedzenie rady i i zarządu. Na.porządku dzien­
nym między innemi wejdzie sprawa dywidendy. 
Komisya rewizyjna rozpocz1tła już swoje czyn­
ności. 

Komiwojażerowie. Izba skarbowa warszaw­
ska podała do wiadomości właściwych urzędów 
ważne wyjaśnienie ministeryum skarbu, dotycz~· 
ce komiwojażerów. Wedlug tego wyjaśnienia, na 
zasadzie Najwyżej zatwierdzonego w dniu 14-ym 
marca 1891 r . przepisu o wizowaniu pasportów 
żydom zagranicznym, zamierz11jącym przyjechać 
do Rosyi, konsulowie mają prawo bez uprzednie­
go pozwolenia ministeryum spraw wewne.trznych , 
wizować pasporty na przyjazd do Rosyi żydom 
zagranicznym, stojącym na czele firm handlo­
wych, zarejestrowanych stosownie do praw miej­
scowych, a także komisy•merom, pełnomocnikom , 
subjektom i agentom takich firm, po złożeniu 
właściwego zaświadczenia tych firm. 

Z tego wynika, że jeżeli pasport komiwo­
jażera zaawizowany jest przez konsula rosyj­
skiego zagranicą, to niema zasady odmawiać 
mu (bez względu na jego wyznanie) wydania 
patentu komiwojażerskiego za rb. 50. Osoba je­
dnakże, chcąca wykupi~ patent komiwojażerski, 
powinna złożyć w oryginale lub należycie za­
świadczonej kopii, patent firmy, której jest 
przedstawicielem, dający tej ostatniej prawo u­
trzymywania w państwie rosyjskiem komiwoja­
żerów. 

Miejeoowa. 
Na szpitalik dzieoi~oy. Dobrze zrozumiany 

czyn filantropijny spełnili współwłaściciele To­
warzystwa akcyjnego malżonkowie Emilowie 
Geyerowie. Oto z okazyi szczęśliwie przebytej 
operacyi trzyletniego synka swego Gastona, zło­
żyli ua ręce prezesa Towarzystwa lekarskiego, 
d-ra Karola Jonschera rb. 10,000, przeznaczając 
sumę tę na budowę szpitalika dziecięcego w Ło­
dzi, z którego korzystałyby dzieci rodziców ubo­
gich. Czyn ten podnieść należy z wielkiem 
uznaniem, gdyż dotychczas odczuwać się daje 
wielki brak dobrze zorganizowanej pomocy le­
karskiej w tym kierunku. 

Mnóstwo dzieci ginie marnie skutkiem roz­
maitych chorób i braku należytej opieki lekar · 
skiej. Szpitalik więc dziecięcy w Łodzi stanie 
się prawdziwem dobrodziejstwem dla mieszka11-
ców naszego miasta. 

Sądzimy, że czyn szlachetny małżonków 
Geyerów pobudzi inne o,<ioby dobroczynne do 
ofiarności i 7'achęci do poparcia tak doniosłej ini-
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<iyatywy. Początt:k nobiony. Chodzi więc o to, 
aby zewsząd popłynęły mniejsze lub większe 
kwoty, które łącznie z 10,000 rubli utworzyłyby 
fundus~, umożliwiający jaknajprędzej powołanie 
do iycia tak potrzebnej instytucyi. 

Wystawa ogrodnicza w Lodzi. W dniu wczo­
rajszym o godzinie 8-ej wieczorem w lokalu To­
warzystwa dobroczynności odbylo l!ię pierwsze 
zebr.anie nowozot·ganizowanego komitetu tego­
rocznej wystawy -0grodniczej . Z chwilą tą ko­
mJ.tet rozpoczął swe czynności rozesłaniem v,a­
proneń do właścicieli ogrodów tak prywa­
tnych, jak również i handlowych o wzi~cie 
ud-ziału w zamierzonej wystawie. Podług opraco­
wanego już i pT~edstawionego do zatwierd~enia 
władzy programu, wystawa odbyć się ma. w d.: 
14, 15 i lti listopada r. b., a obejmować będzie: 
okazy złocieni (Chryaanthenum) całkowit.e, kwia­
ty tychże cięte, grupy z roślin, bukieciarstwo, 
rośliny liściaste, wszelkie inne, oprócz złocieni, 
kwitlilące w tej porze rośliny, rośliny !hodowane 
w pokoju, warzywa świeże i suszone, owoce 
świeże i suszone, owoce świeże i przetwory owo- · 
cowe. 

Oprócz -nagród, któremi zwykle ·okazy na­
grad.zane bywają, t. j. medali, publieriiność zwie­
dzająca w pierwszym dniu wystawę, będzie mia­
ła prawo głosowawia na najpiękniejszy wyrób 
bukieciarski, który na . mocy tego gł0Sowania od­
znaiczony zostanie cennym żetonem; po za tern 
jeszcze komitet wystawy ma zapewnioną dużą 
ilość cennych przedmiotów wartościowych, ofiaro­
wanych przez miłośników ogrodnictwa naszego 
mi.as ta. 

Całkowity komitet wystawy składają pp.: 
prezes komitetu-J. Kunitzer, sekretarz-L. Gra­
bowski, oraz członkowie-Z. Anstadt, O. Berger, 
J. Gel'J1oth, W. Kamiński, L. Kołaezkowski, W. 
Malinowski, R. Matheus, A. Raubal, R. Schwei­
kert, E. Stephanue, .E. Stegman, T. Trenkler, 
F. Wesołek i S. Wii.zner. 

Z żydowskiego T.ow. dobroczynllDści. Na za­
sadzie §§ 44 i 45 ustawy, odbędzie się w dniu 
3 marca r. b. o godz. 81/, w. w lokalu towarzy­
stwa przy ul. Zachodniej nr 20 nadzwyczajne 
ogólne zebranie w celu rozpatrzenia i zatwier­
dzenia: 1) instrukcyi przytułku dla kalek i pa­
ralityków, i 2) zmian .i uzupełnień do instrukcyi 
domu zarobkowego. 

Na zasadzie § .7 i 8 ustawy, prawo głosu 
na ogólnem zebrani1U przysługuje członkom, któ­
rzy wpłacili na rzecz towarzystwa jednorazowo 
najmniej 300 rb. lub płacącym 12 rub. rocznej 
składki. 

·,ze Stow. wzajem. pomocy pr1LCow. handl. 
w Lodzi. W sobotę dnia 1 marca r. b. odbędzie 
się w lokalu stowarzyszenia przy ul. Długiej nr 
46 wieczorek familijn§ dla członków stowarzy­
szenia, ich rodzin tudzież osób wprowadzonych. 
Bilety wejścia są do nabycia w kan(jelaryi sto­
warzyszenia, w godziaach biurowych. 

Nadesłane. Zarr.ąd straży ogniowej ochotni­
czej łódzkiej ma zaszczyt niniejszem podać do 
wiadomości pp. właJicicieli domów, iż kominia­
rzom w oddziałach 1Jwmi111iarskich straiy ognio­
wej, surowo zabroniono przyjmować 111apiwki, 
.a . te.mbairdziej żądać takowych. Zarz3td prosi 
usilme pp. właścicieli domów o niezwłomme ko­
mun~k?wanie wszelkich pretensyj, tycząeych się 
k~mm1arstwa, do kancelnryi straży ogniowej przy 

,~licy Piotrkowskiej pod M 84, lub też do dy­
zur~ych strażaków I-go lub U-go oddziału, gdzie 
znajdują się książki zażaleń. 

Ćwiczenia straży. W poniedziałek dnia 3-go 
m.arc~ ~· b. o godzinie 7 ł wieczorem odbędzie 
się ?WICzenie toporników pierwszych czterooh 
oddztałów w domu rekwizytowym III oddziału. 

Teatr Victoria. W cze raj w teatrze Victoria 
t1;upa_ małorosyjska wystawiła 5-aktową sztukę 
,,Zamm słońce wzejdzie, rosa omr.y wyje". Wszyscy 
wykon~wcy zasłużyli sobie w zupełności na 
oklaski za dobre wykona-nie. 
.. Z~ drzewo. Za sprzedane drzewo z lasu 

mieJslo?go wycięte pod budowę kolei warszaw­
sko~kaliskiej, magistrat osiągnął 24,000 rb. Suma 
ta Jest jednak przejściową, bo przedłużenie ulicy 
Benedykta do dworca kolejowego będzie prawie 
tyleż kosztować czyli . że miasto na razie zaro-
b ·~ ' ' i~o tylko za sprzedaż gruntu lasu. 

Z są;du. Wczoraj w sądzie pokoju 8 rewiru 
sądzoną była następująca dość charakterystyczna 
sprawa. W restauracyi p. Inisa schwytano uslu-

ROZWÓJ. - Piatek, dnia 28 lutego 1902 r. 

gującego 14-letniego chłopca, w chwili kiedy 
chciał ~przedać kucharzowi zostawioną przez je­
dnego z gości srebrną papierośnicę. Żona wła­
ściciela zakładu, dowiedziawszy sie o tern, wy­
mierzyła chłopcu doraźną karę cielesną. Rodzice 
chłopca wystąpili jednak do sądu ze skargą, 
załączając do niej świadectwo lekarza. Obrońca 
pozwanej skrytykował przedewszystkiem ostro 
owe świadectwo, jako wykazujące w przesadzie 
zwykłe ślady kary, następnie powołał się na 
zwyczaj, źe chlebodawcy mogą zastępować ro­
dziców wzgl11dem powierzonej ich pieczy dzie­
ci. Sąd uwolnił od wszelkiej odpowiedzial­
ności oskarżonych. 

Śmierć trojga dzieci. Na poddaszu w domu 
pod nr 64 przy ulicy Franciszkańskiej zamiesz­
kuje rodzina Grzegorzewskich, składająca się 
z ojca wyrobnika, matki i trojga dzieci. W dniu 
dzisiejszym Zuzanna Grzegorzewska, ugotowaw­
szy obiad, zagasiła ogień pod blachą, zamknęła 
troje dzieci w mieszkaniu i zaniosła obiad mę­
żowi. Wychodząc jednak z mieszkania zapomnia­
ła schować pu<lełko z zapałkami. Dzieci, z któ­
rych najstarsza Maniusia liczyła lat 6 a naj­
młodsze półtora roku, widocznie chciały roz­
palić ogień lub też bawily się zapałkami, faktem 
jest, że zapaliła się pościel. 

Na krzyk dzieci sąsiedzi nie zwracali uwa­
gi, dopiero poczuwszy dym~ wydobywający się 
z mieszkania Grzegorzewskich, poczęli dobijać 
się do drzwi, które w końcu wyłamali. Gdy 
weszli do mieszkania wśród gęsteg<l dymu spo­
strzegli płonącą pierzynę. Na razie nikt o dzie­
ciach nie myślał, gdyż każdy starał się ugasić 
ogień. Dopiero znacznie później spostrzeżono 
dzieci nieprzytomne. 

Wyniesiono je z mieszkania, zawezwano le­
karza Pogotowia, lecz ten, pQmimo najenergicz­
niejszych środków pomocy, nie był w stanie 
dzieci uratować, które zmarły od zaduszenia się 
dymem. 

Wezwane I i II oddziały straży ogniowej 
pośpieszyły na pomoc. Oddział II został zwró­
cony do koszar. Oddział I gdy przybyl na 
miejsce, ogień zastał ugaszonym. 

Pożar. Wczoraj o godz. 8 min. W wieczorem nad 
miastem zajaśniała luna. Wezwane I i II oddzial:y stra­
ży ogn. pośpieszyły na ulicę Wschodnią do dom.u pod nr. 
9, gdzie w wykończalni, należącej do Szmula Pinczew­
skiego, ogień rozwinąl się w calej pel:ni, mając p_odatny 
materyal. Wykończalnia mieścil:a się w parteroweJ przy­
budówce murowanej, która jedną ścianą ląezyla się z fron­
towym domkiem drewni1mym, z drugiej strony z oficyną 
murowaną jednopiętrową. Ogień powstal w chwili, ki~d.Y 
wykończalnia był:a już zamkniętą. Gdy spostrzezono og1en, 
ten wydostal się przez okno na podwórze, przerzu­
cając się na dom drewniany frontowy. Dzięki, energicz­
nej akcyi ratunkowej w ciągu 2 godzin ogien zdołano 
ugasić. Straty wynoszą kilka tysięey rubli. 

Z ulicy. Wczoraj na Pasażu-Meyera ezlowi0 k nie­
wiadomego nazwiska nagle zachorował. Lekarz PoE;oto­
wia, po udzieleniu pomocy, odwiózł chorego do szpitala 
św. Aleksandra. 

- Maryanna Krawczyńska nagle zachorowa.la na ul. 
Piotrkowskiej obok domu nr. 207. Lekarz Pogotowia, po 
udzieleniu chorej pomocy, odwiózł ją do szpitala św. 
Aleksandra. 

Bójki. Przy ulicy Aleksandrowskiej, Piotr Wasi­
lewski w bójce z towarzyszem został b11.rdzo silnie ranio­
nym w gJ'.owę tępem narzędziem. 

- Maciej Krawczyk, lat 28, pokłóciwszy się ze swym 
sublokatorem Adamkiem, przy ulicy Widzewskiej, zostal'. 
przez tegoż uderzony tępem narzędziem w glowę tak sil­
nie, że stracił przytomność. Stan jego zdrowia groźny. 

Z •ł\siedztwa. 
Nowa rzeźnia w Piotrkowie. Po oddaniu do 

użytku nowej rzeźni w Piotrkowie okazały się 
tak znaczne niedokładności w jej urządzeniu, że 
zarząd miejski zmuszony jest przystąpić do wy­
konania robót dodatkowych. Przedewszystkiem, 
najważniejszą niedokładnością jest brak wody, 
skutkiem urządzenia zbyt wązkich rur w wodo­
.ciągu. 

Kosztorys robót dodatkowych sporządził już 
budowniczy gubernialny p. Nowicki. Obejmuje 
on budowę domu z mieszka11iem dla slużby i 
salę mikroskopistek, urządzenie zbiorników nie­
czystości, budowę kolejki wązkotorowej od rze­
źni do zbiorników nieczystości, urządzenie kiera­
tu konnego dla wodociągu i zaprowadzenie 
rur, oraz urządzenie maszyneryi do wuią­
gania zabitej trzody do kotłów. Koszt tych ro­
bót obliczono na sumę 8,000 rub. Wszystkie te 
roboty w kosztorysie pierwszym bu<lowy rzeźni, 
która kosztowała 42 tys. rub. przewidziane nie 
były, ponieważ był on sporządzony przed 12 la-
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ty, gdy konsumcya mięsa w Piotrkowie była 
znacznie mniejsza. 

SZTUKA PIŚMIENNICTWO. 

Na konkurs im. Sienkiewicza. Wczoraj zło­
żono pierwszą sztukę dramatyczną, przeznaczoną 
na konkurs imienia Sienkiewicza zatytułowaną 
„Niepruwy syn" z godłem „Helios". 

* Jutro teatr Wielki wystawia „Karyka­
tury" na zasilenie funduszu kasy "Biednych 
matek'' w. m. 

* W niedzielę popołudniu „Pani Wołody­
jowska", wieczorem ,,Biedni". 

* Program niedzielnego podwieczorku mu­
zycznego w „Lutni" następujący: 

X2 1. a) Prządź, Jiingst, b) W noc lipcową, 
Dworzaczek, c) Pieśń wojenna, Moniuszko - Dwo­
rzaczek - wykona „Lutnia" (chór męzki); 

Jfa 2. Monolog secesyjny *** - wypowie 
p. Stanisław Weinkrnnz; 

~2 3. a) Moja pieszczotka, Szopen, b) Valse, 
Kratzer - odśp. p-na Stanisława Brzozowska; 

i,2 4. a) Straż nocna, Halewy, b) Z:i.kocha­
ny Nessler - odśp. „Lutnia" (chór mieszany); 

' Nii 5. Monolog, Gawalewicz - wyp. p. Cza­
plińska, art. teatru łódzkiego; 

1fa 6. Serenada, Abt - odśp. solowy kwar­
tet: pp. F. Wasilewski, K. Jokiel, L. Jezierski 
i St. Zaborski; 

Jfa 7. Symfonia żydowska, Haydn, odśp. 
solowy kwartet: pp. Ed. Kulisz, L. Mroziński, 
W. Zawisza i St. Zaborski. 

Początek o godz. 4ł po południu. 
* Bilety na jubileuszowe przedstawienie 

Henryka Grubińskiego są już do nabycia w ka­
sie teatralnej. W dniu tym, tj. 8 marca abona­
ment bedzie zawieszony, dyrekcya więc prosi 
pp. abo~entów, chcących zatrzymać ewe miejsca, 
by zechcieli zgłaszać się do kasy teatralnej do 
poniedziałku do g. 5 wieczorem. 

* P. Henryk Chankowski, nauczyciel bu­
chalteryi i nauk handlowych, szereg swoich wy­
dawnictw znów powiększył pracą p. t. ,,Ekono- / 
mia i terminologia handlowe", w której zawarł 
w porządku alfabetycznym specyalne wyrażenia~ 
wyrazy, określenia, skrócenia, terminy, używane 
i spotykane w praktyce handlowej i przemy­
słowej. 

Z WARSZAWY. 

- Kurator warsz. okręgu naukowego od­
niósł się do magistratu miasta z prośbą o wska­
zanie miejsc, któreby nadawały się do zadrze­
wienia, a to w celu urządzenia peryodycznych 
uroczystości sadzenia drzew przezLuczniów warsz. 
zakładów naukowych. 

- Przedwczoraj powrócił do Warszawy 
z W enzelsbergu próbny pociąg, zlożony z wago­
nów dworskich, sypialnych i zwykłych pulma­
nowtikich. Pociąg ten idący z szybkością 75 ki­
lomet1·ów na godzinę poa Glewicami wpadł z ta­
ką siłą na weksle, że obecni w wagonach po­
spadali z ławek. 

- Przemyslowiec p. T., zamieszkały na 
Pradze, wynalazł kompozycyę kauczukową, zdat­
ną zupełnie do fabrykacyi podków dla koni. 
Pierwsze próby wykonane zostały w Rydze z po­
myślnym rezultatem. 

- Pierwszy wydział sądu okręgowego war­
szawskiego sądził sprawę wytoczoną firmie 
,,Krzysztof Brun i Syn", przez petersburską fir­
mę „Lidja Bogajewska i Gaster" o naśladownictwo 
i podrabianie wynalezionych przez pułkownika 
Bogajewskiego kuchen polowych. Akcya cywil­
na w tej sprawie wynosiła 75,000 rb. Zawezwa­
ni rzeczoznawcy obejrzeli :1.gromadzone na po­
dwórzu sądu kuchnie polowe różnych systemów 
i wyrobione przez firmę ,,Krysztof Brun i Syn", 
poczem wydali opinię na korzyść tej firmy. Sąd, 
przychylając się również do świetnych wywodów 
adw. przys. Peplowskiego, uwolnił oskarżonych 
od wszelkiej odpowiedzialności i akcyę cywilną 
uchylił. 

l 
I 
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Książka narzędziowa. 

Staraniem Sekcyi technicznej łódzkiej, opu­
ściła tłocznie książka o doniosłem niezmiernie 
znaczeniu. Nosi ona tytuł skromny: ~Książka 
narzędziowa", a w rzeczywistości ma bardzo 
dosadne znaczenie z tego względu, że podnje 
nazwy polskie prawie wszystkich narzęd~.i uży­
wanych w rzemiośle ślusarskiem, tokarskiem, 
kotlarskiem, kowalskiem, bJacharskiem, bednar­
skiem, ciesieJskiem, kołodziejskiem, stolarskiem, 
odlewniczem i mularskiem. 

Nie obejmuje ona wprawdzie w;;zystkich 
rzemiosł, lecz dwanaście najważniejszych. 

Sekcya techniczna łódzka bardzo sumiennie 
zabrała się do pracy, aby dać wyczerpujący 
materyał, któryby mógł wyprzeć niepotrzebne i 
poprzekręcane do niepoznania swego pierwowzo­
ru -wyrażenia niemieckie. 

Część II stanowi „Słowniczek niemiecko­
polski", gdzie obok nazw niemieckich są po­
mieszczone wyrazy polskie. Zapewne, ie w bar­
dzo dawnych czasach te nazwy polskie musiały 
u nas istnieć, że rzemieślnik i rolnik polski nie 
nazywał narzędzi swoich z niemiecka, i dopiero 
przy wzroście miast polskich, kiedy niemcy 
otrzymali przywileje i prawa specyalne, po­
częły się wkradać do na.szych izb rzemieślni­
czych najróżnorodniejsze techniczne nazwy, któ­
re, wyparłszy dawne polskie, rozgospodarowały 
się na dobre i takiem uległy przekształceniom, że 
dziś czystej niemczyzny dopatrzyć się trudno. 

Wylęgły się więc dziwolągi, które urobiły 
sobie obywatel8two w naszej mowie, szpecąc ją 
niepomiernie, i dlatego łódzka Sekcya techniczna 
dnie położyła zasługi odgrzebując bądź to stare 
nazwy nasze, bądż też tworząc zupelnie nowe, 
zwłaszcza dla tych dzialów, które od tak nię­
dawna rozwinęły się w dążącej nieustannie ku 
rozwojowi technice. 

Wiele z tych wyrazów posiada niezwyklą 
silę i okre~lają znakomicie przedmiot. Czasami, 
ale to rzadko znajdują się wyrazy mniej jasne, 
jak np. Abschneid-messer - ucinek. Ucinek to 
oznacza w polskiej mowie coś odciętego, kiedy 
Abscbneid-messer jestto wyraz czynny i lepiej 
zdaje się możnaby go nazwać obcinaczem. 

Takich jednak usterek mało, zato wiele 
niezwykle trafnych określeń, jak np. Bagensii­
ge-kabłącznica, Ausreiber-rozwiertnik, Dursch­
schlag-przebijak, Feilklobe -- imadełko, Flach­
meissel-ścinak, Meissel-przecinak, Mutra-na­
krętka, Schraubenzieher - wkrętak, ManJoch -
właz i t. p. 

'i) 
Aleksander Mogilnicki. 

Poezya czynu. 

(Dokończenie - patrz X2 48). 

Na czele jasnych duchów s.tanęla Twórczość 
i jak wódz, poprowadziła je do walki z demo­
nami zła. Po długiej i morderczej bitwie, demo­
ny musiały uledz potędze światla: 

... Ze stygmatem śmierci 
N a sinych wargach, pokurczona dreszczem 
Cała ich tłuszcza pobita i zmięta, 
Głową w dół lecąc, z okropnym skowytem 
Runęła na dół w oceanu głębie. 
Pieśń Dajmona wzbudziła entuzyazm i lud 

jerlnogłośnie chciał obwołać go królem. Ale pie­
śniarz dal znak, że jeszcze nie skończył i śpie­
wał dalej, a. treścią jego pieśni było wezwanie 
wszystkich mieszkańców wyspy, żeby popłynęli 
z nim razem na ląd, ;dzie demony zła panują 
jeszcze wszechwładnie, i stanęli ze złem do 
walki, uzbrojeni w myśl, rozum, miłość i twór­
czość. Rozentuzyazmowany lud chciał w pierw­
szej chwili biedz za Dajmonem na lądy, ale 
niestety. 

Ze smutnych wirów mętnego wzruszenia · 
Lęk się wynurzy! o własne istnienia. 
... wyszła rozwaga wykrętna 
I, ochłodziwszy tłum w pierwszym zapale, 
Spokojność bytu podbijając w cenie, 
Wyrachowaniem zatruła sumienie. 
I lud, który przed chwilą wyciągał koronę 

ku Dajmonowi, tera:t zaczął się na niego obu-
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Widzimy więc, że zamiast dawnych po­
przekręcanych dziwolągów, rzemiosła otrzymują 
nazwy narzędzi nasze, swojskie, i dlatego każdy 
rzemieślnik, któremu na sercu leży rozwój mowy 
ojczygtej, powinien nabyć sobie książkę narzę­
dziową i w swoim wari;ztacie zaprowadzić zmia~ 
nę dawnych nazw na obecne tak, jak to zaleca 
łódzka Sekcya techniczna. 

Rynki pienięzne. 

N ad miar gotówki-pisze „Gazeta Pohika" -
jest cechą charaktery;;tyczną obecnego stanu 
rzeczy na wszystkich rynkach pieniężnych całe­
go świata. 

Ze wszystkich stron i ze wszystkich cen­
trów dochodzące wiadomości i sprawozdania do­
wodzą niebywałej obfitości środków pięnięźnych, 
z któremi niema co zrobić i niema na co ich 
zużytkować. Czy ten fakt jest pocieszający -
na to pytanie niepodobna odpowiedzieć twier· 
dzaco. 

• Najprzód bowiem jest on wynikiem bardzo 
niezadawalających przyczyn, a mianowicie zata­
mowania się wszelkich ujść i powstrzymania 
rozwoju działalności wytwórczej w całym świe­
ście. Dalej skutki tego stanu rzeczy są bardzo 
uciskające dla ludności wszystkich warstw. Po­
siadacze wielkich majątków tracą przy zmniej­
szeniu dochodu, ale to byłoby jeszcze mniejt1za„. 

Zapewne, że jestto moment przejściowy, że 
musi przyjść ta chwila, w której zapotrzebowa­
nie nawet słabiej wzrat1tające niżby tego ocze­
kiwać naleźało , doścignie i zrównoważy się z o­
późniającą się produkcyą - i powrócimy do ko­
nieczności zwiększenia wytwórczości dla zaspo­
kojenia potrzeb ludzkości. 

Tymczasem jednak jest to jeden z naj­
trudniejszych może warunków przesilenia, które 
już od dłuższego czasu z taką siłą ciąży nad 
światem 

To też i ta spekulacya nawet przy całej 
swej gwaltowności i gorących porywach jest 
kulawa i niewyraźna. Uczestniczą w niej prze­
ważnie tylko siły bardzo wątłe, a każdy objaw 
chęci zrealizowania zysków, jakoby osiągniętych, 
wywołuje natychmiast równie gwaltowne zwroty 
wsteczne, które zyski te do minimalnych redu­
kują rozmiarów. N a jednej i tej samej giełd„ie, 
w jednym dniu spotyka się bez żadnych racyo 
nalnych powodów takie biegi różnokierunkowe, 
które zdradzają właśnie tę bezpodstawność dzia­
łania czysto przypadkowego. 

Weźmy np. kursy jakichkolwiek akcyi w ta-

rz11ć, że dla jakichś mrzonek naraża wyspę na 
niebezpieczeństwo. Skończyło się na tern, że 
glosy, oddane za Dajmonem cofnięto. 

I wkrótce herold otrąbił, że z urny 
Głosowań wyspy najliczniejsze wianki 
Temu z pieśniarzy przypadły w udziele, 
Który cudowne dziś wyśpiewał trele 
O każdym wdzięku swej nowej kochanki. 
Dajmon, zgnębiony niepowodzeniem, opuścił 

tlum, a za nim poszła .:gar!'tka jego zwolenni­
ków. Poszli w góry i tam zaczęli budować sta­
tek, na którym, jak głosi zasadnicza myśl poe­
matu, dopłyną do lądu, pomimo wszelkich prze­
szkód i zaszczepią szczęście i miłość tam, gdzie 

... na lądów ziemi tej dolinie 
Jeszcze swe orgie sprawia cieniów tłuszcza 
I całą lud~kość tarza w brudnym pyle 
I na świat cały klęski swe rozpuszcza. 
Ostatniem dotychczas dziecięciem potężnej 

muzy Daniłowskiego jest wydany przed kilku 
tygodniami tomik drobnych poezyi. (Poezye I. 
Warszawa 1902). Są to drobiazgi, natchnienia 
na krótką metę, ale prze8liczna forma, bogactwo 
porównań, a przedewszystkiem głębia myśli 
i uczucia, wyróżniają Daniłowskiego z pośród 
niezliczonej gromady powołanych i niepowoła­
nych pieśniarzy. 

Każdy najdrobniejszy wierszyk zasługuje 
na uwagę, o kaźdym możnaby więcej stron na­
pisać, niż w nim jest wyrazów, a wszędzie i 
zawsze ponad zwątpienia i bóle wystrzela pro­
mień nadziei, zachęta do życia, bodziec do czy­
nu i pracy, świetlana gwiazda, która wskazuje 
ludzkości drogę do ideału i Hzczęścia, godząc 
ją z losem. . 

Z pomiędzy wielu przepięknych wierszy wy­
różnia się ,,Szarża." Poeta ophmje szarżę pułku 

I jazdy i tak kończy: 
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kiej spekulacyi zaangażowanych w ciągu tylko 
ostatniego tygodnia. Oto np. akcye ci!2żko Lil­
pop i Ran-na początku tygodnia J ,635, potem 
1,635, 1,700, 1,750, 1,720, 1,685; Rudzki 696 , 
750, 767, 681.1, 700: oto akcya lekko Starachowi­
ckie 164, 190, 167, 161, 168! 

Czyż w ciągu tego tygodnia zdarzyło siq 
cośkolwiek takiego, czy był chociażby pozór 
jakiś, któryby usprawiedliwiał podobne rzuty, 
skoki i różnice-oprócz jedynie tylko spekulacyi, 
na której z konieczności tracić tylko muszą ci , 
którzy mają mniej doświadczenia i rutyny, a 
więcej zapalności i hazard u!.. 

Spekulacya obecnej chwili, jest zdaniem n:t­
szem, w zasadzie swej g·orsza i zgubniejsza, ni~ 
ta, jakiej rozpasania byliśmy świadkami przecl 
paru laty. Przeciw niej gorąco przestrzegamy 
niefachowców-bo fachowcy sami o siebie dba­
ją i sami sobie radzić umieją . 

Wywóz i przywóz . w roku 1901. 

W r. 1901 dr. źel. fabr. lódzką dowieziono do 
Łodzi bawełny zagranicznej 1,012,360 pudów, 
bawełny rosyjskiej 1,981,969 pud. , w tym i!a­
mym czasie wysłano wyrołiów bawełnianych 
3,049,101 pud., w zestawieniu ilości dowiezion ej 
bawełny z cyfrą wywiezionych wyrobów bawet­
nianych, w co wlicza się i liny transmisyjne, 
otrzymujemy rezultat bardzo zadawalniający ze 
zwyżką 54,872 pud. plus procent odpadków, ja­
ki przepadł przy robocie. Cyfra ta na.iaktualni ej 

. wykazuje, że nagromadzona ilość towarów w skla-
dach z lat poprzednich tj, 1900 i 1899 znacznie 
się uszczupliła. 

W czasie tym przywóz wełny przedstawia 
się, jak powyżej. · 

Wełny zagranicznej 396, 172 pud., wełny 
krajowej 458,728 pud., ogółem 854,900 pudów. 
Wyrobów zaś wełnianych w tym czasie wysłan o 
548,97 4 pud„ co w stosunku do przywiezionej 
wełny, po potrąceniu procentu odpadków, przed­
stawia prawie ilość taką, jaką można ~było 
wyrobić z surowego produktu, a jeżeli zostaly 
jakie zapasy z roku 1901, to bardzo małe. 

W czasie tym przywieziono do Łodzi 58231 
wa.gonów węgla, z tej liczby 9,652 wagony dla 
Zgierza i 11,8l:ł4 wagony dla Pabianic, największą 
ilość węgl:.i dostarczy la kopalnia .Niwka." Ceno. 
węgla w początkach roku 190 l, z powodu szpe­
kulacyi hurtowników, była w sprzedaży hurtowej 
dla fabryk 1 rb. 20 kop. za korzec, w sprzeda­
ży detalicznej 1 rb. 40 kop. W kwietniu cena 
cokolwiek spadła, a w lipcu unormowała się tak, 
jaką do obecnej chwiłi mamy. Obecnie cena wę -

'fa jazda - tak do sztabu mówi wódz spo­
kojny -

Nie zna, co to są dźwięki odwrotnych sy­
gnałów. 

Wniesie słońce na lancach do tych mrocznych 
wałów, 

Albo padnie przy słońcu w imię dobrej 
wojny. 

Wobec zwycięstwa jutra - dziś kleska nie 
• boli! 

Patrzcie! wszak i to słońce zda się w prze-
paść płynie, 

Kona, zgaśJ.1ie za chwilę, o, jednak nie zginie: 
Jutro wzejdzie w zdwojonej światła aureoli! 
Danilowski kocha się w niebezpieczeństwach 

i zwycięstwie, z największą rozkoszą pisze o po­
tężnych charakterach, które, niebaczne na prze­
szkody i cierpienia, idą wciąż naprzód po raz 
obranej drodze z pieśnią na ustach, odwagą 
w sercu i nadzieją w oku. Do tej kategoryi 
należy najpiękniejszy może ze wszystkich dro­
bnych utworów, wiersz „Statek," na którym pod­
czas strasznej burzy kapitan bez płaszcza, obdar­
ty, wpółnagi, chcąc podtrzymać słabnące sily 
załogi, wzywa ją do walki z burzą: 

I nagle potężny hymn rzuca w przestworza. 
Załoga wtóruje ... i zerwał się śpiew, 
Aż zadrżał firmament, zadrżało dno morza ... 
I statek tam zdąża, gdzie pali się zorza, 
Jak łuna płomienna, jak krew. 
Mając w duszy i piersi potężny zapas ener­

gii i chęci do życia i walki, poeta pogardza zbla­
zowanymi pajacami smutku, którzy, nie czując 
prawdziwie, stroją się w piórka pesymizmu, są­
dząc, że jest im do twarzy w tej szacie .. 

W wierszu p. t. ,,Pajace" tak mówi o roz­
powszechnionym u nas typie sztucznych pesymi­
stów, udających ból i cierpienie. 
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ob w sprzedaży hurtowej wynosi 1 rb. 7 kop., 

~ detalicznej l rb. 20 kop. za korzec. 
Co zaś do dowozów mąki, ziarna i paszy, 

to zwiększyły się pod koniec roku, gdy miejsco­

we zapasy znacznie się zmniejszyły, lecz pomi­

mo to w roku 1901 przywieziono do Łodzi: mą­

ki pszennej 1,734 wagony, mąki żytniej 1,869 

wagonów, pszenicy 117 wagonów, żyta 693 wa­

gony i owsa 2,742 wagony, co zaś do paszy, to 

tej przywieziono słomy prasowanej 196 wngo­

nów, słomy prostej 371 wagonów. Siana praso­

wanego 5-19 wagonów. 
:Bydła i trzody oraz mięsa, przywieziono 

1,782 wagonów. Wogóle obroty dowozu i wy­

,wozu w roku 1901 były bardzo pomyślne i 

w wielu chwilach wywoływały prawie, że nad­

zwyczajny ruch na drodze żelaznej fabryczno­

Jódzkh'.i-
-?-

/ 

WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE. 
Loay poałów. 

Co się dzieje we Francyi z posłami, którzy 

nie zdobędą ponownie mandatu? Dla wielu 

klęska wyborcza równa się ruinie majątkowej, 

gdyż 9.0UO franków pensyi roczni:ij tworzy czę­

sto jedyne utrzymanie zawodowego polityka. 
A miasta francuskie są zmienne co do sym­

patyi politycznych i osobistych; niemal podczas 

każdych wyborów zmieniają przedstawicieli. 
Podczas wyborów w 1893 r. przepadło 191 

posłów; podczas wyborów w 1898 przepadło na­

wet 249 posłów ogólną liczbę 581. 
Kampania wyborcza 'G 1898 r. przyprawiła 

-0 utratę mandatu nawet takie gwiazdy, jak Re­

ne Gobleta, prezesa ministrów; jak Jauresa i Ju­

les Guesde, przywódców całego stronnictwa. 

Przepadł Józef Reinach, kierownik kampanii 

.dreyfusistów, przepadł Gerault-Richard. 
Część bylych posłów dostała się do senatu. 

W senacie zasiada obecnie 135 posłów. Druga 

grupa posłów, mająca u steru wpływowych zna­

jomych dostaje posady rządowe w administra­

cyi. Otrzymują mianowania na prefektów, po­

borców, namiestników kancelaryi. 
il!ćline swego najzdolniejszego przeciwnika, 

Doumera, który był ministrem skarbu w gabine­

cie Leona Bourgeois, mianował generał-guberna­

torem Indochin. Doumer zabrał z sobą na wy­

bitne posady w zarządzie tej kolonii sporą ilość 

niewybranych ponownie posłów . 

Stosunkowo najmniej byłych posłów otrzy­

muje posady w sądownictwie, wymagającem 

.studyów prawnych i specyalnego przygoto­

wania. 
Są i tacy, którzy powróciwszy na prowin-

-
Godzien litości, więcej niż okla!ku, 
Pajac, co łamie swe członki na piasku, 

A potem cyrku obiega półkole, 
Żebrząc: co łaska! 

Lecz godni śmiechu ... -nie, więcej-pogardy, 

Co miast serc w łonie, mają kamień twardy, 

Móżdżek, co myśli żadnej nie ogarnie, 
Ci-z rodu trutni, 

Oo twarz bezmyślną kryją w modne maski. 

I pesymizmu grają dramat plaski, 
I zwątpień wielkich udają męczarnie -

Pajace! Smutni! 
Smutni! a smutek ich taki jest tani 
I tak go noszą, jak krawaty modne„. 

Mowa pajaca brzmiałaby tak szczera: 
- l\Iiarą mą=pieniądz, dogmatem-karyera! 

Brzydka to prawda, więc się ją ubiera 

W szaty popłatne i bardzo wygodne, 

Pajace smutku! smutna wasza rola 
I wielkiej prawdy pozbawiona tętna! 
Marnie ją gracie. Nikogo nie zwiodła! 

Jest ona chwastem, wyroslym z kłamstw 
pola, 

Nietylko nędzna i śmieszna i wstrętna, 
Lecz więcej: podla! 

W te słowa Daniłowski przemawia do paja­

.eów smutku, w te slowa mógłby prz'emówić do 

wielu współczesnych poetów. I miałby sluazność. 

To też kiedy dzisiejsi poeci zwątpienia i smutku 

!laginą juz w mroku zapomnienia, o Daniłowskim 

l\ażde dziecko będzie wiedziało. 
KONIEC. 
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cyę, zkąd pochodzą, jako radcy miejscy albo 

członkowie rad generalnych oczekują niecierpli­

wie nowych wyborów. 
Swietną karyerę z byłych deputowanych 

zrobił p. Pichon. Był deputowanym miasta Pa­

ryża i przepadł podczas wyborów w 1893 r. 

W nagrodę mianowano go ministrem rezydentem 

w Ha"iti, a potem posłem w Pekinie. Głośne 

rozruchy i oblężenie poselstw zrobiły go głośnym 

na świat cały. Delcasse chcąc mu dać odszkodo­

wanie, mianował go teraz generalnym rezy­

dentem w 'l'unisie, gdzie mieszka niby mo­

mircha. 
W 1898 r. zdarzyło się, że kandydat na 

posła namówił posła ustępującego, by się nie 

ubiegał o mandat. Wzamian obowiązał się pła­

cić mu 100 franków miesi~cznie dożywotniej 

renty. 
Wyborcy wybrali kandydata dzięki gorące­

mu poparciu posła ustępującego. · Swieży depu­

towany spłacił dług w genialny sposób, który 

go nie kosztował ani centima: wystarał się dla 

poprzednika o trafikę tytoniu. 
Naquet, autor prawa o rozwodach przepadł­

szy w 18118 r ., zarabia na życie artykułami 

dziennikarskiemi. Bulanżyści de Susini i Tur­

quet zostali F1 anciszkanami. .Mermeix, który 

jako „X •, pisywał w „Figarze'' słynne artyknly 

panamskie i siał postrach wśród polityków Fran­

cyi byl kontent po utracie mandatu, że został 

urzqdnikiem banku otomańskiego dzięki poparciu 

Dupny a. 
Dziś jako urzędnik banku Wernher, Yett et 

Cie w Londynie pisze gwaltowne artykuły prze­

ciw boerom. 
Kilku dawniejszych posMw t1ocyalistyczuych 

wróciło do zsj~cia poprzedniego: są ponownie 

szyn 1rnrza mi. 
Dr. Ca,rret poseł z Sabaudyi od 1883 do 

1889 r., gdzie prezydował lewicy radykalnej; 

został pustelnikiem świętobliwym w grocie W o­

riaz koło Chambery. To samo życie wybrał 

radykalista Gaillard1 nie wybrany w 1993-im 

roku. 
Trzech byłych deputowanych odebrało sobie 

życie; inni dostali się do domu obłąkanych; inni 

przepadli bez wieści. Jednego przed dwoma laty 

uwięziono za włóczęgostwo; jeden żebrze w ko­

rytarzach izby. 

Córka Wiktora Hugo. 

W paryskiem piśmie kobiecem (Fronde >, 

znajdujemy wiadomość, że Adela Hugo, córka 

twórcy < Nędzników » żyje dotącl i odzyskała 

władze umysłowe. Była ona niegdyś ulubienicą 

ojca, porzuciła jednak dom rodzicielski i uciekła 

z oficerem marynarki angielskiej, a wkrótce po 

powrocie wpadła w głęboką melancholię i została 

umieszczona w zakładzie leczniczym w Saint­

Mande pod Paryżem, gdzie przebywała z włas­

nej woli przez lat 30, choć stan jej zdrowia po­

prawił się znacznie. Ojciec powróciwszy z wy­

gnania, odwiedzał Adele często i zdołał ją wresz­

cie nakłonić do zamieszkania w osobnej willi 

w pobliżu Paryża., należącej do wielkiego domu 

zdrowia dla nerwowych; Adela Hugo, która ma 

obecnie lat 72, spędza czas na czytaniu dzieł 

naukowych, zwłaszcza zaś okazuje t1pecyalne u­

podobanie do astronomii. Od czasu. do. czasu 

jeździ jeszcze do Paryża, bywa na w1dow1skach 

w teatrze z wielką pr'tyjemnością, lecz siedzi 

zawsze w loży zakratowanej; tak chcą jej opie­

kunowie, na skutek polecenia ojca. Wiktor llu­

""O pozostawił, jak wiadomo, milionową fortunę, 

której połowę zapisał córce; po jej śmierci mają­
tek ten przejdzie na dzieci zmarłego w młodym 

wieku jej brata,-Janinę i Jerzego Hugo. Pierw­

sza jest obecnie panią Oharcot, Jerzy Hugo zaś, 

rozwiódłszy się z pierwszą żoną, poślubił roz­

wiedzioną żonę pisarza Jana Ajalberta, a przed 

paru laty zasłynął z różnych awanturniczych 

przygód i procesów. 

Straszny okrt2t• 

.Sunt lacrimae rerum ... " Tam, gdzie po­

między Charing-Cross i Waterloo ogromne mury 

hotelów .Cecil" i cSavoy" spoglądają na brudno­

żółte fale Tamizy, stoi obecnie na kotwicy czar­

ny okręt starodawnej budowy. Przechodzień, 

idący wzdłuż o zmroku, z przesądnym strachem 

patrzy na kadłub jego, przybierający w mgle 

potworne jakieś ksztalty. Prócz rzeczywistej 

mgły otacza go mroczny romantyzm morski, a 

pomiędzy jego masztami i rejami uwijają się ja-
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koby postacie tajemnicze ludzi bezimiennych, a 

jednakże znanych. Stra zny to okręt, przesią­

knięty równie wodą morza, jak łzami i krwią 

ludzi. 
:\Iiał przeszłość dlugą i burzliwą. Zbudo­

wany w r. 1789 koło Rangoon w Birmie, otrzy­

mał na chrzcie imię powodzenia: „Succese" i byl 

na owe czasy pierwszorzędnym statkiem osobo­

wym, który kurt1ow:1ł pomiędzy Anglią a. Indya­

mi W ~chodniemi. Dziqki swojej budowie, pod 

względem technicznym bez zarzutu i dzięki 

uzbrojeui11 cSucces• potrafił nawet w r. 1815 

st11wić czoło jednemu z francuskich wojenn~h 

okrętów. Dziś jeszcze kadłub jego nosi ślady od 

kul, które go obsypały w owej walce. Gdy 

wkrótce po tym epizodzie wojennym <Success • 

zawinął w porcie Kalkuty na wodacL Gangesu, 

część załogi podniosła bunt, a wtedy kapitan sy­

gnałnmi zażądał pomocy od fortu William. Ko­

mendunt fortu pomoc w tej chwili posłał drogą. 

powietrzną, dając do okrętu kilka strzałów z dwu­

dziesto-funtowego działa. Jedna z kul uderzyła 

w maszt, zostawiła jednakie tylko słaby ślad na 

twardem jak żelazo drzewie teakowem. 
Przez długie lata <Success> był okt-ętem 

pasażerskim, aż wreszcie został zdegradowany i 

przeznaczony do przewożenia emigrantów z Anglii 

do Australii. Gdy w łonie nowej ziemi odkryto 

złoto, załoga cSuccessu >, jak wiele innych załóg, 

zachorowała na < gorączkę złota > i zbiegła z okrę­

tu, ażeby w kopalniach szukać łatwego, jej zda­

niem, wzbogacenia się. Przez kilka miesięcy 

titał <Success> opuszczony w porcie miasta Sid­

ney, aż wreRzcie kupił go rząd kraju Wiktorya i 

urządził na nim, a raczej w jego wnętrzu wię­

zienie. :\Ialowidla i zlocenia w kajutach powle­

czono czarną barwą, okna zabito deskami, a 

z wygodnych sal i kajut zrobiono ciasne, ciemne 

i pozbawione powietrza cele więzienne, a wła8-

ci wie szuflady, w których mógł się zaledwie 

pomieścić dorosły człowiek. U zyskano 72 celek 

i wsadzono w nie 120 więźniów! Przez pięć lat 

ludzie dusili się tam i konali pośród niewypo­

wiedzianych tortur, aż wreszcie pewnego razu 

więźniowie podnieśli bunt i zamordowali inspektora 

statku, osławionego Price'a, którego Marek Clark 

opisał w swojej powieści pod nazwiskiem 1\Iau­

rycego Frena. 
Po tym krwawym epizodzie .Success• służył 

za więzienie, równie straszne dla kobiet; następ­

nie st.al si~ pływającym składem prochu, aż 

wreszcie z Sidney usunięto go i umieszczono na 

kotwicy w porcie l\Ielbournu. Podobnie jak ad­

miralski statek Nelsona w Portmouth przyporni na 

anglikom świetną eh" ilę w ich dziejach, tak 

wówczas " uccess" przypominał mieszkańcom 

Melbournu mętue początki dziejów Australii. Był 

to wieczny wyrzut dla australczyków, przykry 

bardzo cierń w oku; pewnej nocy kilkunastu 

młodzieńców w l\Ielbourne dostało się na pokład 

„Successu • i wywierciło w ścianach kadłuba 8 

wielkich otworów. Przez pewien czas <Success > 

spoczywał na dnie morza, wydobyto go jednakże 

na powierzchnię i stary ten okręt niedawno od­

był bez przypadku podróż do Angli i pomimo 

bardzo podeszłego wieku, liczyl bowiem przeszło 

1 OO lat życia. 

· Jeżeli zewnętrzna strona statku czyni bar­

dzo uiemiłe wrażenie, to wnętrze jego dreszczem 

przejmuje ciekawego widza. To już nie cele wię­

zienne, ale straszne jakieś skrytki do tortmowa­

nia ludzi, których jęki pośród szumu wichrów 

i bicia bałwanów ginęły w przestworzu. Byli 

tam niezaprzeczenie zbrodniarze notoryczni, ale 

byli także więźniowie, których nędza byla wię­

kszą stokroć, niż przestępstwo. Przykuci do 

ściany, siedzieli miesiącami, zwinięci w kłębek, 

pozbawieni światła i powietrza, ginąc z głodu 

i pragnienia. A inspektor okrętu i więzienia 

Price, znęcał się nad więźniami w sposób po­

tworny. Np. kazał więźnia położyć na pryczy, 

naje:t.onej żelaznemi kolcami i kilka razy obró­

cić; potem oblewał go słoną wodą morską, 

a wreincie kazał szorować szczotką. Dozorcy 

wymówili mu wreszcie posluszeństwo, a przy 

sposobności więźniowie utłukli tego potwora. 

Dzisiaj ten okręt stoi nieruchomo na wodach 

Tamizy i świadczy o barbarzyństwie, które nie 

tak dawno mogło panować pod rządami dumne­

go Albionu. 

~ 
I 
I 

' 
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Z OSTAT•IEJ POCZTY. 

Niemcy i Watykan. 
<Times> donosi, jakoby rząd niemiecki ener­gicznie domagał się w W a.tykanie potępiającego wystąpienia Stolicy Apostolskiej przeciw ducho­wieństwu polskiemu w Prusach. W Berlinie oskarżają duchowieństwo katolickie wogóle, a przedewszystkiem arcybiskupa Stablcwskiego, o pro egowanie ugitacyi antiniemieckiej, i rząd pruski domaga się, aby Stolica Apostolska w ja­kikolwiek spol:!ób doprowadziła sprawy te do porządku. Kardynał Rampolla odpowiedział na przedstawienia rządu pruskiego, że Watykan w sprawie tej przestrzegać będzie ścisłej neu­tralności. 

O rozwody. 
Jak wiadomo, król włoski Wiktor Emanuel II w mowie tronowej zapowiedział wniesienie pod obrady parlamentu projektu do prawa o rozwo­dach. 
Rzymski korespondent paryskiej gazety <Tcmps> pisze, jakoby z tego powodu pomiędzy­królem a królową wdową, Małgorzatą Sabaudz­ką, wynikło ostre nieporowmienie. · Królowa Małgorzata potępia projekt prawa rozwodowego i usiłuje przekonać syna, że wniesien1e tego projektu do parlamentu oburzy całe południowe Włochy i większą części prowincyi Włoch pół­nocnych, a agitacya przeciw temu prawu przyj­mie bardzo szerokie rozmiary. 

Król atoli jest niezachwiany. 

Wojna boerska. 
Lord Kitchener telegrafuje z Pretoryi: Pomiędzy l\lildeburgiem a Betleemem gene­rałowie angidscy W ucker i Wiliam l\fackewic wzięli do niewoli znuczuy oddział boerów, z któ­rego znaczna cl'.ęść poległa na polu bitwy. Na­tomiast w dniu z4 b. m. 600 boerów Ul~ilowało się przedrzeć ku górom Botha, co im się w czę­ści udało. Zginęło przytem 15 boerów, 6 odnio­sło ciężkie rany. 

Wczoraj , jak donosi depesza z New-Yorku, przybyli do Stanów Zjednoczonych Ameryki Pólnocnej delegaci boerscy. Cel ich przybycia nie jest wiadomy nawet zdeklarowanym przyja­cielom boerów. 
Brukselski korespondent gazety <Times> wyjaśnia, jakoby podróż delegatów boerskich W elmarausa i W esselsa do Ameryki wywołaną była na skutek depeszy, którą były konsul rz~­czypospolitej Oranii dr. Miiller wysłał do Fi­schera, naczelnika delegacyi boerskiej w Euro­pie. W depeszy tej Miiller . utrzymuje, że spra­wa boerów zyskalaby bardzo wiele w Ameryce, gdyby sam pre:~ydent Kriiger mógł tam przyje­chać osobiście i żywem słowem bronił sprawy boerskiej. 

Delegaci · boerscy bawić będą w Ameryce około miesiąca, - objeżdżając znacz:aiejsze miasta. 

Dziś komunikacya telefoniczna 1 Warszawą od rana przerwana, z powodu zepsucia si~ linii. 

Telegramy. 
Petersburg, 27 lutego. < Prawitielstwiennyj Wiestnik> z powodu pogłosek o śmierci studenta Pompariewicza oglasza, że według otrzymanych wiadomości, w nocy z dnia 19 lutego w Moskwie pozbawił się życia student wydziału fizyczno­matematycznego Cesarskiego uniwersytetu mo­skiewskiego Konopasewicz. Lwów, 27 lutego. Rozpoczęto wybory do rady miejskiej. Glosowanie odbywa się w kilku lokalach. Do okien jednego z lokalów wybor­czych blacharz Morr dał 12 strzałów z rewol­weru i ranił ciężko jednego z obecnych. Berlin, 27 lutego. Do parlamentu wpłynęło 20 petycyj, w sprawie przywrócenia · pokoju w Afryce południowej. Madryt, 27 lntego. W Barcelonie panuje zu-pełny spokój . 

Londyn, 27 lutego. Wbrew pogłoskom prze­ciwnym król Edward VII wysyła p9selstwo do Rzymu,' w celu złożenia życzeń Ojcu Swiętemu. 

Poznań, 28 lutego. Redakcya „Dziennika Poznańskiego" otrzymała z New-Yorku na dzieci wrześnieńskie 14, 102 marek ·72 fenigi. 

OFIARY. 
-z-

Na budowę kościoła św. Stanisława Kostki. 
l\Jaryanna Grzybowska za niewypełnianie swych obowiązków 50 kop. 

Dla chorych szpitala iw. Aleksand1·a. 
T. Kozłowski 2 roczniki Tygodnika Ilustro-

' wan ego. 

Skrzynka do listów. 

Szanowny Panie Redaktorze! 
W numerze onegdajszym . Rozwoju" spotkaJ:em si ę z artykulikiem .o informacyę," w którym autor Z!lrzuca korespondencyi lódzkiej . w .~(raju" nie~rawdziwośc W:ia­domosci, dotyczącej zaw 1ązama stosunkow z czecham1. Tymczasem, czerpiąc wiadomości zawsze u źródła, mogę śmialo zapewnić, że niektór;:y przemysluwcy l'.ódz­cy sprowadzać będą maszyny parowe z dobrze znanej fabryki w Pradze Czeskiej . . Stosunki te Łódź _już dawno utrzymuje i teraz miala je spos_o~ność utrwali~ ~ylko. Sądzę, że w warunkach mieJscowyr.b mmejszą od­grywają. rolę wzajemne SJ'mpa.tye lub antypa.ty&-nar.odowe, niż dogodnie zaofiarowane warunki handlowe. Prz~klady widzimy na każdym niemal kroku. Zauwazywszy jedno­cześnie rozciągniętą prz~z .~utora !lr~yku}i~u opie~ę nad kores,Pondencya.mi W .Kraju, uprzejmie osm1elam się wr­jaśnic, że redakcya, posiadając kilkuset wspólpraC?WDl­ków zamiejscowych, nie jest w możności zamieszczac z~yt długich korespondencyj ze wszystkich ognisk, rozbrmiewaJą­cych mową polską. Często więc t~zeba ogranicza.c się tylko na lista.eh krótszych, echem jednak będ!!<cyc.h . roz­woju życia społecznego i ekonomicznego danej miejsco­wości. 

Uprzejmie prosząc o zamieszez.anie trch .kilku slów, milo mi zalączyc wyrazy szacunku 1 powazama. Łódzki korespondent "Kraju." 

CE NY ZBOŻA. 
Łódź , 28 I u tego. 

Na targu zbożowym ceny byly na.stępujące: Pszenica wyborowa (240 f .) • 6 rb. 60 kop. za korzec „ średnia . . • 6 „ 30 „ „ „ ordynaryjna . 6 „ OO „ „ Zyto najlepsze (23o f .) 4 „ 60 „ „ „ gorsze . . . . 4 „ 40 „ wadliwe , . . . . . 4 „ OO „ J ę~zmień browarny (200 f.) . 4 „ 30 „ ., na kaszę • . . . 4 „ OO „ Groch warzelny (260 f.l . . 7 „ 60 „ na. paszę . • . . . 5 „ 50 „ o;ies bialf, ważki (140 f.) • 3 " 60 ,. „ średni . . . • • . . 3 „ 30 „ lekki żółtawy . . . . 3 „ 15 „ K~rtofle (240 f.) 1 rb. 20 kop. do 1 „ 60 „ Gryka . . . . . . . 4 „ 50 „ Otręby (100 f.) . . • . . 1 „ 80 „ Dowozy na targi male. 

CENA PASZY. 
Koniczyna. od 2.60 do 3.00 za 120 funtów Siano „ 1.45 „ 1.65 „ „ ,., Sloma „ 1.60 „ 1.70 „ ,, „ Targ ospaly, dowozy bardzo male. 

" 

" 
" 
" 
" 
" ,, 

" 
" 

Kupię parę ogarów 

Wolne żarty. 

Duma zawodowa. 
Możebyście mi przynieśli kilka kubełków wody? Ręka mnie boli. Dam wam na piwo. - Dziękuję pannie l\[aryannie. Jestem so­bie uczciwa żebraczka, ale żadna tam znów nosiwoda. 

Zemścil się. 
- Panna mi przychylna... ale cóż!. .. matka. się zawzięła. 
- I cóż miała przeciw tobie? - Ot!... powiem ci w Rekrecie. Sama chcia-ła się wydać za mnie i - egoistka - zabiła. dwoje serc! Alem się zemścił! 

No, w jaki sposób? 
- Przypiąłem jej w Popielec - klocek! 

Odważni. 
Do komisarza policyi przychodzi nie kape­towy żyd z tajemniczą miną. 
- Panie naczelniku, jutro będzie wielka awantura! 

rano? 

Co za awantura? .· 
Wielkie !!trzelanie, 
Gadajże pan wyraźniej, jakie stnelaniet Ja mam - pojedynek! 
Ach! To pan jesteś Goldenfisz?. Tak! 
Pan masz pojedynek jutro o czwartej 

Tak! Zkąd pan wie o tern? 
Z pil.nem Rotterbergerem? 
Z Rotterbergerem. Zkąd pan wie? Oo! Rotterberger był tu w tym samym' interesie - pół godziny temu. 

SZKOŁA TAŃCÓW 
St. Zaborskiego· 

Piotrkowska 45. 
...- Zapi11ywać ei~ można na nowe tańce· i mazura. 

ELEGĄNCKIE TRWALE 

06umie 
poleca sklep pod firma, 

A. PILISCH 
Piotrkowska 109. 

LISTA PRZTJEZDNYCH. 
GRAND HOTEL. Gen. major Neidgart, Kahn , Ry­marbewski z Moskwy - Barylski, · C!ł0wl0mbow, Ben-0.et­son z Warszawy-Litwin z Wiednia-Brandt z Berlina­Bokhaus z Bradfortu - Winer z Piotrkowa - Klener1J. z Rygi. 
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Zarząd 

Stowarzyszenia Wzajemnej Pomocy Pracowników Hanalowych 
w Łodzi. 

.ma zaszczyt nmieJ.;;zem zawiadomić, że w s obotę dnia 16 lutego (1 marca) 
r. b. odbędzie si ę w lokalu stowarzyszenia przy ulicy Dlugiej X2 45 

Wieczorek familijny 
dla czlonków stowarzyszenia, ich rodzin tudzież osób wprowadzonych. 

Bilety wej ścia są do nabycia w kancelaryi Stowarzyszenia w godzi-
·nach biurowych. 227-1-1 

25 rubli 
nagrody 

-otrzyma ten, kto mi zwróci skra­
dzione wczoraj z mieszkania mego, 
·ulica Andrzeja M 7, m. 14, dwa 
damskie pi erścionki, j eden z brylan­
tem, a drugi z brylantem i perłą. 
•Ostrzega się pp. jubilerów. 222-1-1 

Do sprzedania w całości lub częśclo­
·wo w Zduńskiej \Voll, 

kawał gruntu 
· długości 300, ~zerokości 100 łokci, obok 
pięciu fabryll:, o wiorstę droiri oddalony od 
·dworca kolei telaznej I od rynku. Warun­
ki bardzo przystępne. Wiadomość w Ło­
dzi, Piotrkowska 25S, m. 59, I piętro. 

221-3-1 

2 pokoje fron~owe oddzielnie lnb razem 
od 15 marca. Wiadomość ni. Dzielna )6 

28 m. 7 do 4 -ej popvłndnin. 
226-8-1 

PlerwBzorzędny 11 Warszawy 

KRAWIEC DAMSKI 
KATOLIK 

·robi okrycia damBkle, fasony kształtne 
I wykończenie arty&tycznę 

Spaoerowa M li. 

Biuro nauozycielskie 

Rościszewskiej 
Piotrkowaka M 93 

~oleca na mlejeca etałe I na godziny, na• 
nczyclelld, · freblowkl i bony z d obrtmi 

świadec~wami różnych narodowości. 
225-2-1 

Or. A. Grosglik 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Od 8-12 rano, 5-8 wlecz., panie 8 -' 

popołudniu. 

Cegielniana Ni 23. 
605-16-16 

Choroby 
i 

weneryczne, skórne 
moczopłciowe 

Dr. s. L~wtowicz 
Przyjmuje od 8-11 I od 5-8, panie od 

2-3. Zaohodnia M 31 
(obok lombardu akcyjnego) 

W niedzielę l śwlęta od ~-11 i 5-7. 
588-d-68 

Dr. Il. H~lman 
Spacyalltta chorób uuu, nosa, krtani I 1· 

gardła 

osiadł w Łodzi, Piotrkowska 39 I 
Fr1yjmuje od 9-101/, r. I od 4-6 pop. l 

922-80-15 

przyjmuje w chorobach noaa, 
gardła i uszu 

od lOł rano i od 5 do 7 wieczorem. 

Średnia Ni 12. 

chorolly 
uazu, nosa, gardła i żboczeń mowy. 
Prsyjmuje od 1:i - U r. I od 4-7 popoi., 
w nłedzłelQ od 9-11 r. I od 2-4 popot 
Lódź, Zawadzka .M 4. 

Dr. Sonnenberg 
ohoroby skórne i wanerJ'• 

czne. 
Ulica Cegielniana Nr. 14. 

Prz7jmuje od g. 1 O rano do 1 vr ł 
i „d ;{-1'\ popoł . --------Lekarz-Dent7ata 

ADOLF ZADIEWICZ 
ul. Piotrkowska N!! 120. 

Przyjmuje od 10 rano do 9 wlecz 
Specyalna pracownia sztucz• 

nych zębów. 
760-1-dpp 

, LeozD.ioa dla Chorych 
I WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
I Dra B. MARGULIESA 

I al. Wólcza6tka N: 39 róg Benedykta IO. 
Perada 40 kop. 

Przyjmuje od 12-2 pop. I od 4ł-8 wlecz. 
' w nłedz. i swlęta od 9-12 I od -'ł-6ł w. 

ł:.c\żk„ dla ohor7ch. 
71a-r-a 

Przewodnik. 
Budowniczowie. 

Kazimierz Sokołowski, Budowniczy, Bene­
dykta 29. Pl&!IY budowlanti, kościoły, 
oeeny do aeekuracyf I Towarsystw11 
Kredytowego miasta Łodzi. WHzellr.lę 
roboty w zakres budowlany wchodzące 

Ksifgarnłe. 
H. Mllbltz, Piotrkowska 18. Księgarnia 

I skład Nut, poleca: Wielki wybór kel11i ­
iek do Nabo:łeńatwa w ozdobnych opra­
wach. 

Culdernte. 
J. Sz11agl1r I E. Barttoll. Piotrkowska 47 

róg Zielonej I Plotrkow11ka :Ił 28. Pole1•a 
znane z do~konałoścf pączki wledebkle 
I murzynki (c:tekoladowe) eodzleń śwle­
:łe, Jak również baby petlnetowe, parzo­
ne I piaskowe, pl3ckl wanllfowe j 'błko­
we I wiedeńskie, ciastka różne desero­
we, Bouchea d11s dames, Petit fours, 
herbatniki kruche I migda '' ""e cukry 
deserowe, czekoladki, <.woce w konaęr­
wfe, kann11lkl rożnr • t. d. Karmelki 
od kaszlu 11zlazowe, słodowe, I miodo­
wo-ziołowe, torty, tace ciast, kremy 
hlupańskle I mrożone, Prlnue piele , 
liiombfery, lody I Blamauże. 

Skład piwa. 
Łódzki •kład ryskiego plwa I porłeru 
Wald~chlosschen ul. Barcza :Ił 8 pr11y 
Szoslf! Rokicińskiej za monopolem. Tele­
fon: Adolt Wagner. 

Zakład przewozoWJ 
D. Szumlllna, Nawrot 74. Przyjmuje prze­

prowadzki po cenach przyetl}pnych. Gwa­
rancya pewna. 

NoWJ zakład przewozoWJ. 
l1naoy Ktzłowtkl. Ulica Średnia :Ił 98. 

Pr11yjmuje wszelkie przeprowadzki po cę. 

nach przye~ępuych. Za uszkodzenia od­
powiada. Polecam elę łaskawym wzglf} 
dom Szanownej Pnblh1zności. Z uacun· 
kłem Ignacy Kozłowski. 

Zakład Krawiecki. 
Robert Walter. Oszczędność. Pierwszy 

łódzki zakład reperacyjno-krawleckf, 
najpiękniej reperuje, przerabla, nłcnje, 
czyści, pierze chemicznie oraz farbuje 
garderobę męzkj\. Wykonanie elegan~­
kle I szybkie. C11ny nader umiarkowa­
ne. flllca Plo\rkowska :16 132. 

Leon Langner, krawitm męzkl z Warllza­
wy, przeprowadził Blę na ul. Plotrkow­
Bką :il 103 I 'll'yrab!a ubrania marynar­
kowe z powlerzontJgo towaru po rb. ~, 
z dobrem! dodatkami. m5 

Mleczarnie. 
Dominium Rogów, Mleczarnia, Śr1<dnla ~ 

1''illa, PlotrkowHka .M 59 w Łodzi, nrzą­
dr.ona na wzor „Nad1J widrzanki" w War­
nawie. Pol! ca wszęlkie produkty wlt1J-
1kle, zawsze świeże I w wyborowym 
gMunku. Na mlt1jHcn wszystkie plsID}, 

SJdadJ narzędzi chirurgicznych i 
nożowniczych. 

Zyg11unt Kwahlewskl Piotrkowska Nr. U. 
poltica w wielkim wyborzę acyzoryltl, 
noiyczki, brzy-iwy angielskię. Przy skła­
dzie zakład reperacyjny przyjmuje wstel­
kle repęracyę narzędzi c.blrnrglcznyub 

ul)tOWDICzych. 
Pracownia hartów. 

Praoew11la baftów artystycznych Klary 
Zajdtil, Piotrkowska Ni 73. Przyjm'llje 
WHz11lkle roboty w zakres hanu w cho· 
dzące. Aparata kościelne, chorągwie ce­
ehl)we, także repęrnję kościelne apara­
h, przerabiam i odświeżam chorągwie 
u1n1howe. Pracownia moja renomowana 
kllkoJętnlą pracą, zasłużyła na zupełne 
zaufanie :Sz. Publiczności, wykonywam 
\akowe po motliwle nizklch cenach. Po­
łe~ając się łaskawym względom z sza­
cnnkltim Klara Zajdel. 

Oszczędność. 
~- Kare. Pierwszy łódzki zakład repera­

cyjny przedmiotów domowego I go11po · 
dar11twa, w Łodzi, Piotrkowska 88, Ml· 
k.ołajtiw11ka 3ó, wykonywa roboty bla­
chankle i ślu11arskie, bielenię rondli I 
1amowarow, bronzowanle I lakierowani! 1 
r• p iracye lamp, lodowni pokojowych, 
pric.edmio\ów mosiężnych I bronzowycb, 
w11ztilUch ma11z}nek kuch11nnyuh 1 wy· 
:łymaczek, 011tn11nfe I o>.-11adzanie noty, 
jak rOWDfllŻ sklęjanie przedmlo\OW 8Zklan-
11yt'h I porcelanowych I t. p. Roboły 
wykonywane będą 11tarannf11 I po oonach 
przyńępnych. 

~------~-----

~głDIHUil UD ~Dl. 
-----

A Skład pudełek do kapeluny oraz pra­
•cownla pońezoch. Dwie szafr sklepo­

we, m:.iszyna do pończoch .M 13, dnta 
azyba wyabwowa Ili\ do spr:z.e.tanla. Na ­
wroi 8 m. 9, K. Frankowska. 779-d-32śs 

Bilard francu11kł mało u:ływany jesi do 
~przedania za przystępną cenę. Wla­

domoś6 w re1hnr11cyi M. Wolfa przy ul. 
ul. Średniej Mi 20. 405-3-.2 

ConTersaUon fran9alse chez une dame in­
strnite. Oferty „Lothin• d-4wc1 

Do wynajęcia pokój w każdym czaBle 
z umeblowaniem lub bez przy nllcy 

Średniej )i 23, m. 65. 307-d-8 

Do mecbanlczno-aluaarskleiro zakładu po­
tueba jeat na prall:.tykt,l dwoch uczniów. 

Widzewska 123. 415-3-1 

Do 1przedanła plac z oficyną w Nowych 
Chojnach na dobrych warankaeh, nie­

daleko fabryki Leonhardt, Weber i Gir­
bar.ił. Wiadomość w ekleple blacharskim. 
Ullea Piotrkowska 188. 393-6-Jśs 

Kucharka w poważnym wieku obeznana 
z goapodaistwem, ponuknje miej1ca 

przy pojedyńczej 011obie, lub młod em mał­
.żtństwie. Widzewsk11 129 m. 20. 

:195-~-2 

Jest do sprzedania dojna koza, WOI­
czańska .Ni 109. Strot wskaże. 

402-2-2 

Ktoby sobie iyczył stołować all} łanio a 
zdrowo, pro8Zę zgłoelć tilę. Konstanty­

nowdka 49 m. 16 do K. Drzewieckięj, 
Tamie może być wzięią, na mlesz l> anfe 
wraz z eałodzlennem utrzymaniem panien -
ka lntelłgenina z dobrej rodziny. 

854-5-.3 

Młody człowlęk umfeją,ey pisa6 i czytać 
po roeyj&kn I polaku, ponuknje mlej-

1.ia przy jakim składzie, kantorze lnb tp. 
Żelazna 9 m. 31. 4lł-4- l 

Niemiecka konweraacya u młodej polki, 
„studyum". d-4wcs 

7 

Młody zdolny 11.złowlek ze średni-em wy­
kazłałceułem, z językiem rosyjskim 1 

polskim poszukuje jakiegokolwiek zajęcia. 
Widzewska 26 m. 4. 379-3-.2 

Obbdy gospodarskie w domu prywatnym 
wydaje po ao kop. Ul. Pasta .Ni 3, na 

parterze. 

Obiady I kolacye bardzo tanio. Krótka 
12 m 6. 84-5 -4pe 

Piekarnia w dobrym punkcie do sprzeda-
1:;la. Szoea Rokici ńska 12. llg9-3-2 

Polka muzykalna, freblówka, znająca 
prontownle język niem. poszukuje po­

sady nauczycielki domowej. Oforty pod lit. 
nM·~·_Targowa 48. 39\1-2- 2 

Potrz hne zdolne podręeine do pracowni 
ubiorów dam8klch. V.t.itiJna 1 m. 11. 

408-a-lcśe 

Pralnia che Ticzna bielizny i garderoby 
eg~y11tująca od siedmiu l at w Pablanl­

each, z powodu daboścl właa :lclela jest 
do 1pr1edanla od 1 ·go kwietnia r. b. Wla­
domoać w adm. „Rozwoju~ . 406-4-lcs 

Plac pod budowę w dobrym punkcie 
m asta w Pabianicach jest zaraz do 

sprzedania. Wiadomość w drukarni Stsni­
sła'll a l:itefana w Pabianicach. 

407-6-lca 

Przyjmuję tłomaezenla z rossyjsklego na 
poliki I z polskiego ua rod11yjdld. Wia­

domość ul. P„ń11ka .li aó, m. as. Trzciński. 
1132-d-9 

uo ~óJ nmtJblowany z nałngą do wynaję­
.1 cla od 1-go marui:., ul. Mikołajew111ca ó3 
m. ó. 8ł6-4- .3 

\,;!kradziono p11a, pudla czarnego, wabi s ' ę 
~ n:Sator~ . 011trzega się takowęgo nlę ku­
pować. Odprowadzió na ul. M1kołajew• 
saą .Ni 69. 410-2-2 

Z 
powodu choroby właściciela 11prz11dale 

się para poów ponterow do polowania. 
Cena psa I OO rb. Wiadomość , 111. Ka-
mienna 22 m. 4. 400-a-.1 

Zaginęła karta pobytu na Imię .Maryauny 
Kluszczyńlkit1J, wydana z magis tratu 

m. Łodzi. 512-3-2 

Zaginęła karb pobytu na imię Stefanll 
Clcho.ikkj, wydana z magh1trutn m. Ło-

dzi. 409-3--2 

Z"glnął paszport na imię l<' ranelezkl Pod­
laikl~J wydany przez gminę Gosików. 

411-3-2 

Z powodn wyjazdu magle do sprzedania 
z wyrobioną k 1 ljentelą. Długa 3L. 

413-8-lcs 

fJ powodn zmiany interesu jest do sprze­
LJdanfa magi11l, mało nżywanH. Wiado-
mość ul. ;:, „. Anny .M 21. 304,-4-4 

zaginął paazport na imię Teodora Mia-
ztik wy..tany z BrztJEiu, 388- 3- 3 

·- -- --
zaginęła karta pobytu na imię Wiktora. 
UczajtJwsklego, wydana z magistrata m. 
Łodzi. 3-3 

Zaginął z mie~zkania weksel na rb. 800 
wydany przez Antoninę I Jakóba Kacz • 

maraklch na fm!~ Frauclszkl Slor. O&trze­
ga 11lę przed nabyciem takowego. 

383-8-3 

'Jnalezlony został weksel na sumę rb. 
LJ51 kop. 10 wydławiony przez A. Dfum­
mel nl. Widzew11ka .lł 1!!6. Zgłosić sil} 
po ta~owy do Przybylskiego ul. Św. Lu-
dwłld 56 m. 20. 38-'-8-3 

Zarlnęła karta pobytn na Imię Stanisła­
wy Włodarczyk wydana z magls1rat11 

m. J„odzl. 403-3-8 

Zaginęła karła pobytu na imię Sbnłeła-
wa Wasllew&kfego, wydana w m'lgfstra-

cle m. Łodzi, 375-3-3 

Zaginęła karta pobytu na imię Małgo­
rzaty Wojclechowaklej . wydana prsez 

magistrat m. Łodzi. 401-3-3 
fJaglnęła karta pobyła na lmlt,l Fraad11z­
LJ11:.a .Matusiak, wydana w Radogoszczu. 

404-3-3 

zaginęła karta pobytu na imlt,l Adolfa A.n• 
toń, wydana _!_RadogoHOzn. 365-1-8 

Zaginął paszport na Imię Magdaleny 
Kllmkfewlcz, wydany w Lutomiersku. 

3n-3-3 

Zaginęła karta pobytu na Imię An~onlego 
.Vojulechowsklego, wydana z gminy 

Wiskitno. 394'-3-8 

/agin~ła karta pobyło na Imię Elka Gold­
LJman wydana z gminy RadogoBicz. 

381-3-3 

1500 rb. potrteba na pierwszy numer 
hypotekl. Wladomoś6 ul. Prze­

jazd 48 m. 5 od 2 do 4 popoł. 
372-3-3 
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Jedyny polski Harf fati!! 
~ S. Hryniewicz IP 

koncertować będzie w dniu 3 marca r. b., t. j. w Poniedzialek 
z współudziałem pai1: L. Robowakiej (fortepian) i p-ny P. Cohnówny profesora Szkoły Muzycznej S. Maschata i I. Hanickiego, w sali Tow. ,,Lutni", Piotrkowska 108. Szczegóły w afiszach. Bilety w księ-garni Rychlińskiego i Wegnera - Piotrkowska 51. 223-2-1 

!!! J~Q1ni~ ~rawQziwi~ Qa~n śraQki !!! 
Plamo-Wywabiacz &. • .J .J PRO~ZEK 
~:r:l~~~bl~:i~ tl1Vitl . czyszozenla metall 

~~ czyści: ze wazysłklch 
srebro, złoto, pla-M a teryałów. ter, m edź itp. CENA: Dostać można wszędzie. CENA: 

w ołówkach po IO kop. 184-8- 2 Torebki 5 kop. w mydełkach po 20 kop. 
Reprezentacya i sprzedaż główna 

W. Kwieciński, w Warszawie, Mokotowska 16. 

GEBETHNER i WOLFF I 

w Warszawie 
17 Krakowskie-Przedmieście 17. 

Skłan fortepianów, pianin i or~anów. 
o 

Wynajem. 183-50-1 

M. Sprzączkowski Łódź, 

Piotrkowska 50. 

Hurtowy i Detaliczny 

SKŁAD WIN, 
oraz Główny Skład Herbaty, firmy 

Poleca: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Re1lskie, Hisz­
pańskie, Koniaki kuracyjne, oraz likiery krajowe i zagraniczne. - Nadto 

poleca świeży 

KAWIOR ASTRACHAŃSKI r-
6 

grubo ziarnisty bez soli, Sery: Szwajcarski, Roquefort, Brie, Camembe i inne. Łosoś szwedzki, Sigi, Sielawy, Szproty, Sardynki, tudzież inne to­
wary kolonialne i delikatesy. 

OSTATŃIA NOWOŚĆ :: 10-9 
w dziale maszyn do pjsania 

REMlrłGTO•· .M 7 
z tabulatorem 

do szybkiego pisania w rubrykach wykazów, rachunków i t. p. 
polecają przedstawiciele Tow. Akcyjnego J. Block 

Krzysztof Brun i Syn 
HOTEL li BRISTOL" 

Krakowskie-Przedmieście .Ni 42. 

W tłoczni „Ro1woju", Piotrkowska Nil 111. 

KANCELARYA 
SZKOŁY MUZYCZNEJ 

Mikołajewska Hi 61, Piotrkowska .Nii 116 (kamienica przechodnia) 
przyjmuje w dal11zym ciągu zapisy uczniów na wszystkie instrumenty 
rznięte, dęte i śp iew, kla~y dykcyi i deklamacyi, lekcye rozłnżo,1e na przedobieduie od 9 do 2. p0ooiedniti od 2 do 7, dla ncz:oiiów innych za 
kładlw naukowych i wieczorne od 7 do IO. Deklamacya od g. 8 do 9. 

Po ukończeniu (według § 12 nst. szk. muz.) wydaje patenta. 

" 

CREME 
BALLET 

LEMEILLEUR 
CDLD-CREAM 

ARAGO" 
St. Górskiego 

na wyniszczenie 
odcisków 

znany ze swej skuteczności. 
Cena 30 i 50 kop. Sprzedaż 

w składach aptecznych. 
916-30-27 

Argentinum. 
S r e b r o w p ł y n i e. 

DozwoJ. przez Warsz. Urząd Lek. za 
.M ói<i9. 

Posrebrza natyehmia1t i trwale wyłarłe i 
dl>łkłe wyroby pła\erowave I Inne, Pię­
knie czyści wezy6tkie przt'dmloty i srebro. 
Srebrzy dokładnie przedm ioty mosię• 
żne, miedziane. Doi.łd można we 

wszytitkich składach »płecznycb. 
Skład fabryezny w Warszawie, ul. 

Sienna Na&&. 
Sprzedaż hnrtowa w Łodzi, w •kła· 
dzie aptecznym Ludwika Spieaaa 

i Syna1 Piotrkowska Na li. 
211-ó-1 

Graby 
do wysadzania dróg i alei. Brzezina, 
Kociotki p. Wadlew (via Pabianice). 

220-3-1 

Od pierwszego lipca r. b. poszn<oje się 

Mieszkania na parterze 
w obrębie ulic Piołrkowskiej, Mikołajew­
skiej, Benedykb, Spacerowej i Głównej, 
akładaj~cego 1lę z 7 lub 8 pokoi z w11zel­
k:ieml wygodami, odpowlt>doiego na biuro 
oraz mlenkanle prywafoe. Oforły z poda· 
niem ceny przyjmuje adm. „Rozwojn" sub. 
"W. R. 7ó". 212-3-2 

Mieszkanie 
Z powodu zmiany Interesu, jest do odsłą­
pienla zarnz mieszkanie składające się z 
3 pokoi i kuchni (7 okien), pnedpokoj , 
klozeł, I aze plęłro przy ulicy Piołrkow­

Pragnę 
dostać zajęcie 

Zdolny młody ślusarz, znający spe­
cyalnie roboty mechaniczne i rowe­
rowe, z dobremi rekomendacyami, 
pragnie dostać zajęcie stałe lub 
dzienne, w fabryce lub też jakiej­
kolwiek inst-ytucyi prywatnej. Ofer­
ty w admin. „Rozwoju'' pod ,,Slu-
sarz". 185-12-4 

Rb. 2000 
nielefolch dzieci do umieszczenia na I szy 
numer hypoiekl. Wllłdomość ul. Pio~r­

kowska 103. Z. Orlowski. 
200-3-3 

PASTA 
do wrtępienia szczurów 

wyrobu aptekarza A. Zalewskiego w Ra­
wie, Środek niezawodny na wyłęplenle 
szczurl>w, nie szkodliwy dla domowych 
zwierząt. Wyłączna sprzedaż w aptece 
B. Kni.ihowleckiego rl>g Zgierskiej I Alek-
sandrowskiej. 203-6-2 „„„„„„ ...... „„ 

Dobre I ładne 
kapelusze męzkie 

sprzedaje 

A. Marszał. 
Łód:t, Piołrkow1ka 123. „„„„ ...... Im!„.„ 
Zarybek karpi 

po11IBda no sprzadaoia Bełdl>w pod Lodzi~ 
poczta Al :ikeandrów łęczycki. Sprzedaż 

rozpoczyna się 1-go kwifłnla. 
ló0-12-4 

Pokój 
pr1y rodzinie z wszelkiemi wy~oda­
mi, może być elegancko umeblowa-
ny. Średnia 3 m. 4. 3-3 

Zakład Gimnastyczny 
i Lekcye Fechtunku 

Surowieckiego 
Mikołajews~a .M 29. 

ó68-2~ 

Już wyszła 

Ksiąźka Narzędziowa 
sklej pod Mi Uó. Wiadomość tamie, m. ulóżona i wydana staraniem ·Sekcyi. 
Mt 26. 216-3-3 Technicznej Lódikiej. Cena wyno-

Nowy kurs tańców I si 15 kop. Do nabycia we wszyst-
kich księgarniach. Skład glówny w rozpoczynam w poniedziałek d. 3 marca, KSiP.garni łódzkiej Piotrkowska 108~ dla pab o 8, dla pul>w o godzinie 9 wie- ~ 

1
9

3
_

6
_

3 czoreD'. \ ulica Ce11i11lnlana N: 56, parter. w • 
Adolf Lipiński, pr1yjmuję nadrabianie pobczoeh. Mlkoła-Dyplom. nanczyciel tańców 

1 jewska ó9 m. 66, 2-gle piętro. d-11 
21ó-S-2 „ 

Redaktor i Wydaw<'a. W. Czajewaki. 
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